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Przegląd polityczny.
We czwartek Dyła roczmoa urt z-u zmarłe* 

go niemieckiego cesarza Fryderyka III, a takie 
rocznice protestanci świecą, ,ak my dziou nasze- 
go pation .. Więc prawie całe niemieckie społe
czeństwo, mające w śwmżej pamięci wzniósł* p o 
stać zmarłego męczennica któremu i w grubie 
bie ja j*  ga .zinow«y spoczynku, uczciło dzień ten 
nabożeństwem i u&czytami o nim Prawie wszyst
kie dziennik podały okol.cznościowb artykuły, u 
trzyman w tonie i ł_  poważnym, jak rzi dko w 
dzisiejszej prasie niemieckiej. Znać usposobienie 
m rodn wpłynęło nawet na tycn, którzy n.aj<| wro 
dzona albo n ak azu *  intor sem odrazę do owych 
piękn. h ideałów, kiore jakby aitnbasem otaczaj* 
pamięć o zgasłym Fryderyku. Freisinnige Zig,  
organ Eogenjnsza R ich tera, podała wiązankę 
Zdań wyjętych z raptularza frydrykowskiego, a 
malujących jego czysty charakter Za to skorń • 
■kowano to pismo.

Ta rządu z cieniem zmarłego monar
chy, który marzył o zmianie etycznych podstaw 
tego rządu, sprawia bardzo przykre wrażeniowy 
wołuje wrzędzie cierpkie uwag* i sam ów .z*d 
naraża na moralne porażki. Dla przykłtdu w tźny 
choćby sprawę Giffjkens. Ś.edztwo zarządzone 
na wniosek »s. Bismarka już ukończono i akt pro
kuratorski lylko jedno zarzuca Gtff ;kenow», jako 
Wydawcy raptularz*,: zdradę tajemnic państwo
wych. Z tego wynika, żo autentyczność raptularza 
nie ulegu kWwStji, jest oa taki, jaki wjozedł z pod 
pióra Fryderykowskiego, a więc jedno z dwojga: 
albo grubo mym się Fryderyk, notując wypadki 
wnet po ich powstawania, albo też grubo mylii 
■ię w swym znanym raporcie kanclerz, kiedy z 
pamięci, w lat 18 potom, zarzucał i łsze raptu 
Urzowi, polemizował z mm i tok był sw^go pe
wny, te  domag»ł się ukarania fałszerza. Zosta
wiamy do w li Każdemu osądzić, Które przypusz 
uzeme jest prawdopodobniejsze. Zwrcc*my tylko 
Uwagę na to, że skoro śledztwo .ądowe — po 
tnimo znanej powolności pruskich sądów dla 
Względów politycznych — nie mogło zaprzeczyć 
autentyczności raptularza, to treść jego na biura 
Znaczenia historyuznego dokumentu pierwszorzęd
nej wartości i będzie zawsze wyzyskiwana przez 
nieprzyjaciół kanclerskiej polityki. Bardzo w ątpi
my, żeby tc  wyszło ns korzyść pruskiej łRg no- 
nji w Niemczech, a w Europie wzmocniło ślepe 

ufanie w ,aiemie< ką wierność.* Mniejsza o to, 
uo się stame z G .ił kenem; mniejsza o sposób, 
w jaki on zdobył raptularz, bo to nawet jeszcze 
nie jest wyjaśnione; jean. głoszą — jak da
wniej — że go otrzym u od samego autora z po
leceniem opublikowania w trzy miesiące po zgo
nie jeg o ; tam — ze m to r dai mu swój ręko 
pism do stylistycznych popriwek. a on Buorrystał 
k tego i o d p i« ł cały raptularz. Miiej iza, powia
damy, o to. Ta ważne dla świata, dla historji, że 
pamiętnik Fryderyka nie jest podrobiony, więc 
M naoczny i wtajemniczony świadek d iniomych 
Wypadkot które taki przewrót otworzyły w E u 
rop, e, inne na nie rzuca światło, n.ż to, jakie 
* urzędu dawali opinji twórcy owyoh wy
padków.

Msjąe to na uwadze, nie można się d i. wić 
Cierpkim uwagom, czynionym o walce pewnych 
sfer be 1 óikich z oienicm zmarłego przeciwnika 
prask,vj po.ityki.

Teiegr fijzna streszczenie fl ,qaetowskiego 
Wniosku o rewizji konstytucji zawier. uo kilka dro
bnych niedokładności, Które najlepiej sprostujemy 
przez podanie tu  całego wniosku tak, jak go m i 
nister przedstawił w izbie i j&h go ogłaszają 
Otrzymane dziś paryzaie dzienniki.

Wniosek su a d a  się z czterech następują- 
Oych punktów:

1) Izba deputowanych będzie wymeiana 
przez powszechne i bezpośrednie (nie z list) gło
sowanie. W jednej trzeciej części Dędzie się ona 
odnawiała co dwa lita , przez co znikną kaden
cje, izba nigdy nie oędzie rozwiązywana, ani od 
TLOzaDa

2) Również przez powszechne głosowanie 
(dotąd przez rady departamentalne) będzri wy
bierany senat z osób, odpowiadających określo
nym w przyszłość' warunkom co do wielu i iu 
nych specjalnych wymagań. Senat tak san o  się 
odnawia, j a .  izba deputowanych i prowadzi kon
trolę nad całom ustawodawstwem.

3) Prezydent repubuki m iiuuje Jiinistrów 
na cały perjod częściowego odnawiania parlam en
tu (nn dwa lata) • może ich zoitawić u steru na 
■irugi dwuletni peijod M .ustronie, są odpowie
dzialni przed izbą deputowany h, która może ń b 
postawić w stan oskarżenia przed senntem (nie 
przed b^dem, jak gL sił telegram). Nadto izba 
może oświadczyć, śe nupi-trowie stracili ztufanie 
narodu i aa podstawie §. 28 ustawy z 24 kwie
tnia 1791 r. za; ą ia ć  iih  umnięcia.

4) S *nat i .zba deputowanych wapólaio wy
bierają R idę stsnu, która będzie miała głos do
radczy w opracowywaniu wszelkich ustaw, a to 
dla nadanu  .m włuśeiwej dokładnwści jurydy
cznej. Ta R ;da będzie się dzieliła na Departa- 
menta: spraw robataiczych, przemysłu, handlu, 
sztuk i rolnictwa. We wszystkich kwestjach dotyt 
cząoyi h owych spraw Rada z urzędu będzie wy
powiadała parlamentowi swe zd&nie.

O tym projekcie F k ąu e ta  republikanie um iar
kowani i opurtunistyoa.ni mówią po prostu z od
razą i nazywają go zamachem na republikę, dą- 
żuvśjią do ubezwkdnn nia j6j, albowiem prezy
dent republ ki ma być przekształcony w maszynę 
do podpisywani. „kawałków*, saoro pozbawiony 
oędzie prawa rozwiązywania izby, a więc możności 
odwoływaniu się do narodu, prawu, odraczania izby, 
a więc możności ki irc -Tania sprawami tak, jak tego 
wymaga maraz subtelny interes państwa i prawa 
miannwanit Rady sianu, a więc jedynej inatyiuoji 
niezalbżn.>j . d przypadkowej większości parlumen- 
tarne,. Daiej projekt Ficqneta rabuje senat z 
wszystkich jego prerogatyw i rabuje izbę depu
towanych z prawa prawodawczego, dotąd n eo- 
“■•nniczonego żadną narzuconą z góry opw q 
Gdy prezydent państwa przekształci »ię w m a
szynę podpisującą t kawałki* bez prawa wnikania 
w ich tri ść, a Ruda Stanu sianie się zwykłą biu - 
sokratyczną regudraturą wŁsśeiwymi panami F ran 
cji będą mimstiow c. Powstanie zatem rodzaj 
oligarcbji, wprawdzie nie arystokratycznej, ale 
demokratycznej i w tem bęaz.e jedyna nowość 
pomysłu fl quetowakiego.

Rep. Ftangui.se, organ oportunistów i Journ. 
aes Lebats , rzecznik umiarkowanych republika
nów, powiadają, ie  czego d, tą nie zdołali u- 
czynić monarchiści i bulauźyści, to zrobił wnio
sek radykalnego gabinetu: w republice zrobiono 
wyłom i to nie z zewnątrz, nie z obozu wrogów 
republik, ń ,kiego ustroju, ale z wewnątrz. Oba te 
pisma bardzo czarno patrzą w przyszłość repu
blikańską, widzą krótki a okropny chaos, po mm 
zaś — powrót monarcbji. Natomiast umiarkowa- 
no-republikśński Tttnps pociesza, że jeszcze nic 
nie strreone, bo projekt to nie ustawa ; izba od
rzuci wniosek, Floquet pójdzie precz — eto i 
wszystko, a na to odpowiadają tamce dzienniki: 
„takby to było, gdyby była odwaga, ale tak  
tchórzymy przed radykałami, socjalistami, anar 
chistam., komunardami etc., żeśmy przecie ogromną 
większością głosów odesłali projekt iioquetowski ao 
komisji, więc w zasadzie uznaliśmy jego możli
wość. Czegóż się w przyszłości można spodzie
wać? sąd się nagli weź me odwaga do odrzu
cenia projektu, gdy on pod dyskusją przyjdzie?*

J dst racja I

Rs.ązę Ferdynńnd B oborski z m ką rrócił 
do Sofji po dług ej po łróży po kraju. Uroczyście 
powitało go duchowieństwo, wszystkie władze i 
ludność stolicy, która wypraw.ła mu świetną 
owacją. Potem duchowieństwo z metropolitą Cy
rylem na czele, min.strowie, jen alm sekretarze, 
szefowie departamentów i burmistrz z dcputacją 
miejsb;, przedstawili się M' gtetnio księżnie Ela- 
mentyuie. Ona cńarowala metropolicie wspaniały 
krzyż, wysadzany klejnotami.

Przedstawiciele Auatrji, Włoch, Sorbji, Gre
cji i RumuLji, złożyli księciu, wizytę w jeg< ko- 
naku, a potem nazwisaa swi zap—sli w kiiędze 
przyjęć księżny Klementyn». A zatum suał się 
ważny, zapowiadany wypadek : księcia Ferdynan
da półofi jal-iie usnano leg,.li-ym wiadzcą B uł
gar,;' ; — me u izeniiy tego. jak z góry wiedzia
no — Rosja, Niemcy i F rantja. Przedstawiciel 
Anglji już dawniej był w urzędowych stosunkach 
z księciem.

Ukf.zem książęcym zwołano sob-auje na 27 
październiki;.

W Rucuuuji 2700 o u ou postawiło swe kan- 
dydaty do paiLm em u, a mandatów jest wszyst
kiego 300, ludności zaś w całem królestwie pół- 
truocia m.ljona Więc każdy tysiączny Rumun u 
czuł w sobie ,św .ęty 0|, ń “ ojca narodu.

Korespondencje.
W iedeń 18 października.

(?) Wczoraj odbył się w Wiednia, na wy
stawie w Praterze wi lki bankiet, na który ko 
mitet wystawy zaprosił reprezentantów miejsco
wej i zagraniczn-ij prasy, wyrażając w zaprosze
niach, że w obeo częsty h zaczepek, których 
prasa dozn-je, komitet chce m.eć sposobność u 
ro izystego podzięcowania prasie za jej poparcie 
i p moc W bankieci. i tra to  u d zu ł z goi* sio 
osób. Eksc. dr. B a h n h  a u s, pr zy lent wystawy, 
wspommał najpi-rw o truunościach i obawach 
wojny, które towarzyszyły wystawie, następnie 
wymownie i obszernie dziękował prasie, bez któ
rej pomocy żadne drieło udać się nie może. Im 
więcej pr.,sa z wń lu stron do na;e trudności i 
obelg, tern wi ksza ntlezy się jej podzięka za 
patrjotyczną działalność, wię czość sumiennej i 
pracowitej prasie wiedeńskiej, prowincjonalnej 
i zagranicznej. Odpowiedział mu ridzca  W i n- 
t e r n i t z ,  wiceprezes Tow. dziennikarzy tu te j
szych „Concordia*, wyłuszczając, ze prasa lubo 
podziemna na stronnictwa, w każdej sprawie o* 
gólnego dobra zgodnie działa, z ochotą i najlep
szą wolą.

W imieniu Związku z> granicznej prasy za
brał głos A l f r e d  S z c z e p a ń s k i .  W dłuż 
szej przemowie uzasadniał, o iie zastępoy obcycn 
pi»m mają prawo domagać się, żeby im ułatwiono 
informowanie się o wszystk, .n  w porę i należy
cie, co niestety nie zawsze się azieje. Następnie 
mówił: „Wiadomo panem a zwłaszcza J  E jako 
byłemu ministrowi handlu, jak wielkie mają zna
czenie dla kultury dr- gi handlowe. Kazaa praca 
terowała sobie te drogi w Ciągu wieków. Za na
szych czasów stało się coś inaego. Nie z inicja
tywy producentów, ale z całej sumy nowożytnych 
stosunków wytworzyła się nowa druga handlowa, 
k tó ri jest uniwersalną, która siuzy wszelkiej ma 
tbrjalnej i duchowej produkcji, jest nią prasa.

ST& droga wielojęzyczna jest areną, na któ 
rej przecież me ma spor iw językowych. Czy pi
smo wielkie, czy małe, czy używa języka Olimpu, 
czy Ziemi, czy Hadesu, każde ma swoich czytel
ników. A jeżeli tylko sieje dobre ziarno, Co nie 
może nikt twbrdzić, czy ziarno to pom.ędzy gór 
nemi, czy pomiędzy niższemi warstwami ludności 
części ij pada na urodzajną glebę i wzrasta tam 
itu ogólnemu pożytkowi."

„Wnoszę więc toast na umocnienie tego 
przekonania, że wszelka praca, że pomyślny ro 
zwój każdegi społeczeństwa nie da się w naszych 
czasach pomyśleć bez wolnej i szanowane prasyr .

Radzca W i e n o r, redaktor Presse wet ran 
dne/sn karski, wymownie i gorzko użalał się na 
to, jak mało uznam* zwykle prasa doznaje, na
wet od tych, którym największe oddaje usługi.

Uwagi te wielkie sr obiły wrażenie. Podniósł 
zaś toast na cześć Eksc. dr. Babnbausa, który 
-iezmcidowau;:, nie Bzuknjąc rozgłosu, pracuje 
dla ogólnego dobra   -

F r e y ,  korespuudoul Standardu, oddając 
pochwały przymiotom dzienników i dzienni arzy 
wied.ńs«i b, podniósł potrzebę łącznego w da
nych razach działanie m ejscowej i zagranicznej 
prasy.

L e c h  e r  , redaktor Presse, jeden z naj
zdolniejszych redaktorów, wniósł toast na cześć 
tego genius loci miasta Wiednia, na któ.y skład» 
się pełnia życia, tempa am eat ludaośei, dzieła 
sztuki, piękność kobiet, muzyka — i który to tuk- 
że do powoazenia wystawy się przyczynił

Prezes dulno-amtrja-kiogo Gewerbtvereinu, 
p. M a t s c b e k o  nawiązał do nader trttfiy h 
(geistreiche) uwag Szczepańskiego o drogach 
n mdl iwy b i rozwijał dalej myśl. źe bez prasy 
ustałaby możność wymiany myśli i ułatv emu 
wymiany produktów — więc jeszcze raz prasie 
dz,ęko»ał. D. lsze przemowy D^ły już w ęcej 
intimes po części humorystyczne, bez ogólniejsze
go znaczenia.

Towarzystwo bawiło się do drugiej w nocy. 
Podałem wam to sprawozdanie, gdyż znamionuje 
ono, jak tu  w danych wupadkach przemysł i han- 
del idzie ręka w rękę z ptasą, jak prasa, jeżeli 
uczciwie swoje zadania spełnia, przecież i uzna
nia dozn.je, jak  w obeo zadań tych należy na 
aerjo dziennikarstwo pojmować, tako cłużbę pu
bliczną, która wymsga przygotowania, wykształ
cenia, niezmiernej pilności i wytrwałości. Wieczór 
raki ma to do siebie, że działa ockrzepiajacc na 
redaktorów, tych niewolmkó-f XIX wieku, którzy 
me mają ani dniu ani nocy wolnej, a zap-ząsłszy 
się doorowolnic do nieustannej pracy, niedającaj 
rozgłosu, w której zasługi OBobiute g in ą , a tylko 
cza-cm dziennikarstwo jako takie, uznanie zdo
bywa.

Co do samaj wystawy dodam jeszcze, że w 
każdym dziele pracy bardzo ceuae i wiele no
wych przedstawia okazów, że zwiedzający znale
źli tam wiele nauki specjalnej — eżeli jej bzu- 
kali, a publiczność ułatwienie targu. Dr. Binhaos 
przetłał burmistrzowi 50u0 biletów wstępu na 
wystawę dla biednych dzieci szkolnych, któ
rym nauczyciele przystępne będą dawali objaś
nienia.

Na wystawie owoców było kilkanaście fi rn 
polskich. Galicj * mrowe i ruszone owoce ja 
rzyny w wybornych g-itunkach okazała W fym 
dziale pracy leżą u n is  jeszcze wielkie, niepodję- 
te skarby; usiłowania dotychczasowa dowodzą 
że można je podjąć, byle chcieć.

Hf ifi,

Korespondent rzymski Czasu zdaje nastepu 
iąc* relację o wizycie cesarza 'Wilhelma Ii a 
Ojca S go.

Stosownie do tego. co było postauowjonem 
przed mi ssiącem między ligacj* pruską i Watyka
nem, cesarz złożył wczoraj wTytę Papieżowi. Jal 
to sami sprawdzić będziecie mogli cesarz uosymi 
wszystko, aby uizauowaó w zupełności słuszne 
d rtź  iwości Watykanu.

W ostatni czwartek okuło godz. 5 popołudniu 
przybył cesarz do R;ymu. Sskretarz stanu kard. 
R&mpulla udał się do rezydencji ministra pruskie

go przy Stolicy św. p. Scb’ozura i prosił go, aby 
złożył od niego hołd cesarzowi, a od Papieża po
zdrowienie.

Wczoraj w południe ka> dynał który Dyl za
proszony na śaiadtnie, dane dla cesarza od leg.>- 
cji pruskiej, pojechał tam w prywatnym powozie 
wraz z Mgrem Agliardi sekretarzem kongregacji 
spraw kościelnych i z Mgrem Mc ccnnf, subitytu- 
tenc sakrę tar ja  tu stanu. Równie oni, jaw j ardyntł 
Hohenlohfi i Mgr. Mcatel. audytor roty dla Austro* 
Węgier, zaproszeni pyli na śni&dmie. Kurd F.sm- 
pulla, ■ przfbywLzy w tym samym czasie jak ce 
sarz, został mu natychmiast przedstawiony. Cesarz 
uścisnął mu serdecznie rękę, przedstawił ma owo- 
ję świtę i prosił go. aby przeszedł wraz z nim 
do Bali jidflnej. Kardynał us'adł po prawej ręca 
cesarza, który rozmawiał przez dłuższy czas z 
JEcninencją, częścią po francuska, częścią po 
włosku.

O godz. 7, gdy kardynał wrócił do W atyka
nu. udał się nur, nmiast do Ojca św., gdzj< pozo
stał zaledwie 5 minut i stamtąd przeszedł do swo
ich apartamentów. Ges&iz, zanim pożegnał kardy
nała, darował mu piękny krzyż na piersi, wysa
dzany drogiemi kamieniami.

W 10 muaut po wyjściu J. Eminencji przy
była świta cesarska w najętych powozach. Szcze
gólnie anajdow-di s,ę w niej jenerałowie i pułko
wnicy, razem 16 osób z 46, które tworzą świtę 
cetarską.

W przedostatnim powozie przybył sam w 
cza nym fraku sekret irz i tajny radze* hr. H >r- 
berta Bismarka, który jachuł w ostatnim po
wozie ni »et bez lokajr. Miał on na sobie bar
dzo eieg&nck. mundur dyplomatyczny 1 pełno 
orderów na piersiach, a  między niemi wielką 
wstęgę portugalskiego ordern Niepokalanego Po
częcia

Wszyscy zatrzymau sig u drzwi wchodowych 
apartauibntór papieskich, w których znajdował, 
Bię Mgr Micchi, ochmistrz dwora, dwaj camerieri  
segreti d i  capa e d i  Spada, dwa; otiaerow.e gwar- 
dji szwajcarskiej, I capitan ta i. bi ierów i książę 
Raspoii, m iitrz sacri hospiti.. Dziedziniec św. Da- 
-nazego był oałkiem pm .y, gdyż powozy prze
jeżdżały przez inny dziedziniec. Po prawej stro
nie dziedzińca św. Damazegosiała gwardja hono
rowa pałacowa z rozwiniętą chorągwią papieską, 
Po lewej stionie stali karabinierzy w wielkiej 
gali, w białych spodniach i w czapkach fu trza 
nych. We środku dziedzińca stali pompierzy, — 
Około okien sławnych loygij stuło liczne groLo 
osób, należących bądź do szychty, bądź do dy
plomacji. Na balkonie środkowym pierwszego 
piętra, naprzeciwka drzwi wchodowych do apar- 
tamentów Papieża stała ciostra cesarza, księżnk 
Sax Meiuhigen, osoba urocza w grubej żaiobie, 
rozmawiająca żywe i up zejmie z osobami swojej 
świty. Na balkonie stali po lewej tronie, -ra 
bina Poeci, amb isadorowa portugalska z m ę
żem i córką, hr. Sodenni, cnarge d  affaires bel
gijski.

O gedzmie 1V91 podczas gdy gwardja pi ł a-  
cowa dała sygnał odgłosem bębnów, nadjechali 
dwaj pikśerzy ubrani biało z czerwonem. nu pięk
nych karych koniach. Tuż za nimi ni djechał po
wóz cesarski, bardzo elegancka „Wintorja* o 
ośmiu resorach, zaprzężona a la  Duumont czte
rema Parem" końmi, a na dwóch pierwszych je 
chali pikierzy C isarz siedział po prawej stronie, 
p. Schloezer po lewej. Zadziwiło to wszystkich, 
cesarz bowiem nie jeździ nigdy w powozie z pro
stym ministrem. C,y to był wzgląd, jbki Ceiarz 
okazać chciał Watykanów., lub czy to ma zna- 
c iyć, że p. Schloezer będzie wkrótce mian cwany 
ambasadorem. Powóz cesarski objechał wkoło 
dziedziniec, zatrzymał się p zj drzwiach, gdzie 
stała świta cesarska, równie jak msgr Macchi i 
osoby dworu już wspomniano. Cesarz, wysiadając,

Odpowiedz Nlackenziego.
(DuKońozeme.l

W dalszym ciągu broszury Mackenzie winę 
U  Bzybkie pogorszenie Bię sUnu enurrgo f zy- 
pisuje fałszywemu postępowaniu Bergmanna i Bra- 
ttan a  i gwałtownemu a nieprawidłowemu wsuwa
niu iurki przez Bargm nna, który rurkę w-ULął 
gwałtem d« kanału iddtchosego. Autor broszury 
opisuje mianow.cie buruzo ozczegółowo Zajścia z 
12 kwietnia, i zarzuty czj_ one Beigmt-nnowi po
piera ilustracjami, czyli rysunkami. Bergmann 
brzybyl tego du.a ogromno rozdrażniony do pa
łacu w spoBob bardzo rubaszny wduuąi rurkę do 
runy w girdle. Mackenzie powiada, że cesarz 
higdy nie zapomniał tej brutalności Bctgmauna. 
Autograf cen rza, pisauy na trsy dni przed umier- 
Ci*, stw.erdza, co I lya trya  III sądził o spoaoDifl 
ob nudzenia się a oim Bcrgmanna Z tej oko 
lic2ności, iż Buigmanr w pambocie lekarzy nie
mieckich utrzymuje, ze ces. rz mu wtedy rękę 
■cisnął na podziękowanie, guy w istoc.e, jak o 
^ m  świaaczy kwitka, cesarz zupełnie inaczej 
jogo działalność oceniał, M n.ieuzie wnioskuje, 
te  Bergmann tego unia nie Dył w takim stame, 
■by dokładnie wszystko mógł aostrzea.

Kończąc na tych opisach część hsstoryczuą 
broszury, Macki n .ie  później, w polemicznej, je- 
■żcze, się zaimuje głównym nieprzyjacielem swo- 
jm Bdrgmannem. Zarzuć.wszy “iu k .knkrotue 
■łamstwo, lekarz angielski powiada, że BergmaLn 
^■trzosewa w zastosowaiuu nyobraźui swojej w 
bkuce, dowodzi w opiue zajść 1? kwietnia, kicre 
Łewątpuwie ostatecznie zadecydowały o losie 
j 0*arza= Macktnzie twierdzi, że Bergmann tegu 

trzykrotnie gwałtem wsuwał do gardła ce- 
*®rż* Turkę o ostry h końcach i wsunął |* wre- 
fźcie do kanału oddechowego, przez co przyśpie-
**ył śmierć cesarza.
. . .  Zarzuciwszy Gasecu Kotońskiej, że urzekrę- 
i 1'* .fa tth , Maczenzie o liście Borgmaunń du 
"fińsk iego  towa zyst~a medycznego pisze: »A

teraz Borgm&nn ogłasza sprawozdanie, w którem 
ztm iast daDia wyjaśnień, prawdziwe fakta prze
milcza i rzecz przbustawia zupełnie fałszywie" 
M^ckeLZie przytacza cały szereg znanych zja
wisk w stame cesarza, które jasno wykazują, że 
jego przedstawienie zi.jść tego dnia jest zgoune 
z prnwdą i wylicza caty szerfg pospolitych 
kłamstw Beiguianna, który mianowicie tez twier 
dził, Ze żadnemu dziennikowi nie udzielał m fjr- 
macyj, gdy najmniejszej kwestji ulegać nie może, 
iż sprawozdania kłamliwe, umieszczone w F a,. 
Zig. z jego pióra pochodziły. Bergmana kore
spondenta pisina tego oateuta ;yjme rzekomo zt. 
drzwi wyrzucił, a  dziennik ten później podawał 
szczegółowe c.'iay, które tylko oa Bcigmsnna 
pochodzić mogły. Najlepszym dowodem, ze Fat. 
Zig. przestała -rukowaó sprawosdaaia, gdy prof. 
B trgH aan oa leczenia oię usunął. Mackeuzie po 
wiada, że wszystkie te L k ta  przytacza tylko na 
to, aby wykazać prawdomówność Bergmauna.

Podobnie polemizuje Mackeuzie z dr. Ger- 
hardtem. który, jak w adumo, lekarza angielskie
go zaczepił w sposób rovm e brutal «y, jak  piof. 
Bcrgoianh. Gi i h . r d t  zarzucał Macaenziomu, Ze 
zranił prawą strunę głosową, a następnie, Zo 
przy operacja.b wycinał zdrowe części, zam iist 
chorych. Twierdzenie pierwsze już powyżej było 
odparte, co do ćngiogo, Mackenzie powołuje się 
na świadectwo \  rchows; twierdzi nareszcie, że 
jeżeli następca tronu me zabrał Gerhardta de 
Aiglji, o co tunze widocznie się gmewa, stało 
się to pewno dlatego, że następca tiunu prawdo
podobnie nie chciał zabierać lekarza, który zło
żył dowody swojej ignorancji i niedyskrecji.

Zwalczywszy tak głównych swoich przeci
wników, Mackenz.e mniej ostro występuje prze
ciwko innym lekarzom, którzy brali udział w 
niemieckim pan fl jcie, wystosowanym przeciwko 
lekarzowi angielskiemu. O Bramanie Hcrell do
nosił Mackenznmu, że przekonał s.ę, iż me umie 
obchodzić bię należycie z laryngoskopem. „Pan 
to widzisz, a  ja  czuję* — naiał powiedzieć przy 
pewnej sposobności następca tronu.

W drug.ej części swojego dóieła Mackenzie

stara  s.ę udowodnić: s) że rozłupanie krtani (la- 
ryngcfmura.), które Be gmaun w maju r. 1887 
mi i przedsięwz.ąc, me było, j»k tenże utrzymuje, 
wolutm od niebezpieczoństw, lecz owszem, b »r- 
dzo mebezpiecznem i wiodąoem nieomal niechy
bnie do rychłej śmierci; b) źe proponowana ope
racja nie ma widoków wykorzenienia choroby i 
następu,e zwyczajnie recydyw, ; c) ŻJ ist ..enie 
raka do Ub-.opada r. lo87 nie było stanowczo 
urzeczonem, nawet gdyby ulotnie uarośl ówcze
sna oyia rakiem. Wszys#faie te trzy punkta są 
bard o obszernie, wyczerpująco i fachowo rozbie- 
raue. Tablice, historyczne przedstawienie choro
bliwych przebiegów, orzeczenia najsłynniejszych 
lekarzj, Bystomatyczme zebrane i ugrupowano 
przez Ma.kenziego, zdają się okazywać niezbicie, 
Ze laiyngofLsura jest operacją w części śmier
telną, w d.ugiej części bezpozyteczną, a u nacer 
matę; tylko cząstce wypadków względnie ratującą-

Takiż sam rezultat atatystyczuy przemawiał 
przeciw tracheotomji i ekatyrpaoji. S t a n o w i ą  one 
rozpaczliwą ultima ratio, rzadko kiedy przyno
szącą pożytek.

Mackenzie przyznaje, że tablice etatysty
czne p rj* ad zą  czasem na mylne drogi. W niniej
szych jfcduaa Ł k ta  przedstawiają się w tak na* 
gi.-j prostocie, zbieraoze ich są tak kompetentni, 
lekarze tak pochopni do wykazywania korzyst
nych racsoj, mż niekorzystnych rezultatów swych 
operacyj, ze wjmki owe uważać tym razem p o 
trzeba za krytykę zabójczą wszystkich trzech ro
dzajów operacyj krtaniowych. Drogą mdukoii i de 
dukcji za pomocą statystyki i przykładów ust- 
łujv M ckenzie pi zaprowadzić ka.eg ryczny do
wód, że projektowana w maju r. 1»87 laryngo- 
fissura mogła szkudliwie tylko oddziałać na cho- 
ruoę następcy troi u ; że on metodą swoją prze
dłużył cesarzowi Fryderyk )wi życie i byłoy je 
przedłnżył jeszcze bard^i«j, gdyby Gerhardt przez 
swą kurację galwanożarową, Bergmann i Bramann 
przez swoju fałszywie prowadzoną kurację dopełnia
jącą i przez złe rurki, a  wreszcie Fargmaun przez 
Bwe niedołężne i nietforne zachowanie się w dniu 
12-ym kwietnia przynajmniej o rok życia cesar- 
„kiego nie skióc li,

Przeciętnu długość życia z rakiem w krtani 
dochodzi dwóch lat, czasem pacjenci żyli 3 i 4 
lata z rakiem najp: iwidł jwiej rozwiniętym Licząc 
w przecięcia, cesarr. Fryderyk móeł żyć do lute
go roku 1889. Gdyby w maju r. 1887 Bergmann 
dskonał swej operacji, chory uległby tym wszyst
kim męczarniom, jakie mosii musieli trzej czę
sto cytowani pacjenc Hahna, których poddano 
laryugcńssurze. „Zamiast tego spędził nasiępou 
tronn jeszcze blisko pól roku w przyjemnych wa 
runkach życia; w tym okresie ozasu nieraz ma- 
wi»ł do mnie, że czuju się tak dobrze, jak nigdy 
w życiu lepie;,* Najznakomitszy ze wszystkich 
operatorów, dr Hahn, oświadczył w maju r. 1887 
Wagnerowi, że nie doradzałby operacji zewnętrz 
nej, chyba że Virch ,w w wyjęte; przez Macken- 
zi fgj  cząstce znali złby ra k a 1 V? phżizierm su r. 
1887 profesor Bergmann wyznał hr. Radolińśkie- 
mu, że Mackenzie debrze zrobił, niedopuszczając 
w maju do operaoji!

Mackenzie wyjaśnia, jaki mają sens zape 
wniema znanej broszuiy doktorów niemieckich, 
że oparta jest na „źródłach urzędowych.* Temi 
ź;ódł*mi urzędowemi są jedynie i wyłąoznie ich 
własne, prywatne spnawozdawa, złożone w archi
wum państw^, gdzie nabyły rychło zapachu biuro
kratycznej świętość i swąd obecnie wydobywane 
są j iko doknn, n t t  niesłychanej W a g i l  Wszakże 
wszystko składauO najskrupulatniej w owem a r 
chiwum; nawet oferty dobrodusznych dyletantów, 
ofurujących się wybawić pacjenta, dr. Schraedur 
wysyłał z n maszczoną powagą do Berlina 1

W kwietniu r. b , u obeo zatrważających 
objawów, Mackenzie uważał za właściwe uwiado
mić oesarza o grożącem prawdopodobnie bezpo
średnio niebezpieczeństwie. Cesarz przyjął wiado
mość ze zwykłym swoim, zupełnym spoko
jem, uścisnął gorąco, lecz poważnie jego rękę 
i rzekł zwolna: „Dziękuję panu za twą in
formację. Wierzę j iun ik, że wyzdrowieję — przez 
wzgląd n* mój naród!*

Po śmierci cesarza Mackenzie skreślił te 
wyrazy: „Najszlachetniejszy z ludz' um arli Męs
two jego na polach bitew znane j j s t  caiemn świa
tu, jego współczucia dla cierpiących i nieszczę

śliwych, jego rycerskość w obec słabych poświad
czają ci, których zwyciężał. Na mnie padło prze
znaczenie poznania gu w innej zupełnie doli ży
cia, śledzenia, z jakim heroizm em patrzył w oczy 
chorobie i cierpieniu, jak na samym już progu 
śm ierć pragnął tyiko dla dobra narodu i j i  i 
działać I

„Ci tylko, którzy stali w pobliżu cesarza, 
wiedzą, o ile zubożał świat, tracąc jego. Nie mo
żna go było poznać, a nie ukoohać; kto go zaś 
poznał zupełnie, ten musiał uczcić w nim jed n e
go z najszlachetniejizych i najwznioślejszych lu
dzi wuku.

Szczególnie uderzyła mnie u cesarza natu
ralna prostota i ta  jasna przezrocza nieskazitel
ność męskiego ducha. N gdy nie udawał pozurów 
nauki, jeżeli jr j nie posiadał; sk-onnym  był zaw
sze w obec osóo, którym przypisywał wiedzę więk
szą od swojej. Jakkolwiek silny w czynie, gdy 
konieczność czynu nadeszła, naturę miał przewa
żnie kontemplacyjną, umysł przeważnie badawczy.

Najbardziej męski ze wszystkich męskich 
duchów posiadał tkliwość i czystość duszy kobie
cej. Zstępując do grobu, pozostawił po aobie pa
mięć niepokalanego życia . pięknego zgonu."

S  Standard  pouajt facsimiie dwu nota
tek cesarza z oscatn.ch dni j sgo życia. Jedna no
tatka odnosi się do fatalnego dnia 12 kwietnia, 
o którym Maci enzie powyżej po kilkakrotnie 
wspomina, czyniąc mianowicie Bergmannowi za
rzut, że pacjenta Brutalnie traktował. E s g*naun 
w Drob..urce lekarzy niemieckich tw.erdził, źc ce
sarz ut usnął mu rękę po wstawieniu rurki, 
gdy Ma;kenzie twierdzi, że cesarz na mego się 
skarżył. O.óż autograf ce arza opiewa dosłownie. 
Ih e  some U ^jelt ju s t tried. Before Bergmann i'11- 
treated me. (To samo II,vMl właśnie próbował. 
Przedt m Bergmann ź,e traktował (m altre torał 
mnie). Świadectwo to istotnie dla Bergmauna me 
świetue. — D.-uga notatka d L  sprawy spornej 
nie ma znaczenia.



2
zdjął kask i grzecznie powitał msgra Macchiego, 
kardynała tiampolego i innycn

Cesarz wszedł następnie na schody i ndał 
s it do sali Klementyńskiej, a, podczas gdy gwar- 
dja szwajcarska prezentowała broń, powitali go 
msgr de la Volpe, mistrz kamery papierkiej 
m a g r. Sacheóti, ksiątę Altieri, dowódzca papie
skiej gwardji szlacheckiej, hr, Pecci, margr. Cris- 
polti, wielki koniuszy mcrgr. Sudorni, komendant 
Surbini, hr. Comteis, kapitan gwardji szwajcar
skiej i camerieri jegreh. Po zwysłych przedsta
wieniach cesarz wszedł do tainego przedpokoju, 
w końcu którego spotkał go Leon XIII w białej 
sutannie. Uścisnąwszy serdecznie rękę cesarzu, 
prosił go do swych apartamentów. Zatrzymali się 
w trzecim pokoju, Dbitym Żółtą m steiją jedwabną, 
który dawniej był sypialnią Papieża, zanim za
mieszkał w entresolu. Papież jazał umieścić w 
tym saionie wszystkie dary, ak ie  nfianw ali rć 
żnemi czasy Papieżowi cesarza niemieccy i kró 
Iowie pruscy. Rozmowa trwała pół godziny, myła
by trwała dłużej, gdyby nie wi jscie księcia Han 
ryka, który o 20 minut wyprzedził godzinę swej 
audjeacji. Gdy nr. B smark uczynił nieco szorstką 
uwagę, że ks. nie powinien czekać, msgr Macchi 
uprzedził o jego przybyciu Papieża, który go pra
wie natychmiast przyjął- Rozmowa trwała jeszcze 
10 minut, poczem świta cesarska, Lr- Bismark 
pierwszy, zaprezentowaną została Papieżowi, któ 
ry miał dla każdego uprzejme siowo. Leon XIII 
odprowadził następnie aż do drzwi przedpokoju 
a »a.&a i jego brai-a, którym uścisnął jeszcze raz 
ręce, dziękując ponownie cesarzow1' za jego dar: 
piękną tabakierkę złotą, wysadzaną drcgiemi ka- 
mieriami z portretem  cesarza. Cesarz miał minę 
spokojną, obojętną, jak gdyDy cnciał ukryć wra
żenia swoje. Laon XIII był uśmiechnięty, uprzej 
my. Uśmiechnięty by i także książę Henrya, który, 
zan.m wszedł do Papieża, zatrzyma! się w ssh  
Klementyńskiej, aby czule powitać siostrę swą, 
którą wy'ątkowo wpuszczono do Bal., równie jak 
hrabinę Pecci i am basadora portugalskiego, któ
remu towarzyszył hr. Soderini.

Cesarz, Książę Henryk i świta udali się na
stępnie z wizytą do kardynała Rampoila, który 
ich oczekiwał w pierwszym przedpokoju i wpro 
waaził do salonu. Wizyta trwała dziesięć m nut, 
poczem cesarz, pożegnawszy się z kardynałem, 
poszedł zwiedzać galerję obrazów, stmnze Rafaela, 
muzea i bibljotekę.

Tam przjjmowali i oprowadzali cesarza ko
mandor Yiscouti i komandor Ross; w mundurach 
g iłowych z dtkcracjami, oraz jezuita z pocho
dzenia Bawarczyk, słynny orjentahsta O. Bollig, 
który cesarzowi pokazywał najważniejsze manu
skryptu. Cesar*, który widocznie chętniej mówi
tylno po niemiecku, długo z O. Bollig rozmawiał. 
Przechodząc następnie do gslerji in&krrpcyj, ce 
sarz ze swem otoczeniem zeszedł przez salę kró 
lewską do bazyliki św. Piotra, której wejścia ze 
wnętrzne w tym czasie zamknięto. Ooszedłozy
bazylikę, cesarz pożegnał ukłonem dwór waty
kański i wyszedł przez zakrystję bramą, przy
k 'ó '6,1 oczekiwały pojazdy. Tu wsiadł cesarz z k3. 
Henrykiem, a p. Schloezer z hr. Bismar&iem do 
drugiego powozu. Ks. He ary- miał na sobie mun
dur admirała, ce-arz w mundurze pułkownika 
gardę du corp3.

W czasie powrotu, wojsko piemonckie tw o
rzyło szpaler az do Kwirynału. Zarówno, gdy ct 
sarz jechał, jak i wracał z Watykanu, ludurść 
wznosiła okrzyki. R&dykJne stronnictwo zamie
rzało urządzić demonstrację przeciw cesarzowi, 
ale p. Crispi temn ptzeszkodził.

Wzdłuż ulicy Borgc, powiewały chorągwie i 
festony o i iclorach włoskich i pruskich z napi- 
B»mi. Eviva Guillelmo 11 — eviva Huoerto 1 re 
cł Ita lia  I

U podnóża zamku S. Anioła umieszczono 
olbrzymi napis w wieńcu laurowym: Salute e glo
ria al Gnili ,mo I I  mperatore di Germania, chi 
e venuto a Borna intanyibile Capitalc d’Italia  — 
augusto amico di Mubtrto re a Italia. 'nadm  i 
deila straaa Bor go. (Pozdrowienie i aława Wil
helmowi H cesarzowi Niemiec, który przybył do 
Rzymu, nienaruszonej stolicy W loch — dostoj 
a mu przyjaciel,wi Humberta I, króla Włoch. 
Obywatele ulicy Borgo.

Napis ten zdziwił nie jednego, gdy miesz
kańcy Bcrgo nic o jego umieszczeniu nie wie
dzieli.

Dodać .n re n e m  że w dniu przybycia ce»a 
rzs, jakkolwiek olbrzymi był tłum ua drodze i 
wzdłuż d rig i — a chorągwie powiswnły nawet 
na omnibusach, zapału było mało. Dopiero na 
placu Kwirynaiskim powiodło się ajentom rządo
wym rozegrzat meco zapał Włochów, w ogo'e 
łatwych do uniesień — ale cesarz, który był 
zmęczony podróżą — raz tylko ukazał się na 
balkonie.

W Kwirynale zauważono, że cesarz zacho
wuje pewien chłód i rezerwę. Był atoli bardzo 
uprzejmy dla wielu osób, zwłaszcza dla księżny 
Letycji. P. Crispi, któremu cesarz sam wręczył 
wielką wstęgę czarnego orła, miał długą rozmo
wę z br. B marki m

Powszechne jest wrażenie, które się opiera 
na drobnych inf/rm a acb, że cesarz pragnie za
chowania pokoju. To też niebawem dzienniki re
wolucyjne włonkie rozpoczną kumpanje za poko
jem i za zbliżeniem się \ przyjaźnią z Francją. 
Dirilto i Capitale oburzają się — mówią one, że 
lepiej byłoby nie mieć odwiedzin ceaarsm m  a 
nie dopuścić, aby wizyta w Watykanie odbyła 
się w ten sposób. Dzienniki natomiast rządo 
wó, idąc za łanem hasłem, piszą, że odwiedziny 
w Watykanie dowodzą właśnie, jak zupełnej wol
ności nżywa Papież. Topolo Romano tw ierdzi, że 
wie o tem , o czem nikt dotąd me wie — mia
nowicie o treści rozmowy między Papieżem a ce
sarzem.

Nie będę taił, że katolicy w Rzymie doznali 
przykrego wrażenia skutkiem dwóch tuastów król* 
i cesarza, w których była wyraźna aluzja do Rzy
mu, jako stolicy królewskiej.

Listy, które otrzymały osoby, zbliżone do 
Watykanu i tam  wpływowe — doneszą o nowych 
gwałtownych prześladowaniach katolicyzmu w Pol 
sce ped rządem rosyjskim. Li ty te wywarły w 
Watykanie tem siinieisze wrażenie, że pochodzą 
od osób, które me są Polanami — ale kture 
znalazły się przypadkowo w waszym kraju i mo
gły przekonać się naocznie o smutnym Btame 
rzeczy. Jeśli Rosja, działając w ten spotó i, chce 
do ść do porozumienia z Watykanem — wtedy 
myli się bardzo.

Z kongresu literacKiego.
(Dokończenie).

Pierwszy przystanek w miastecsku Dosiada- 
jącem nieszczęśliwą nazwę M-.lconienta. Wycho
dzą t do nas jakieś urzędowe ńgury (pozbawione 
jed i: mpełnie urzędowej sztywności) i pozdra - 
w ayą gorącemi słowy. Na domach powiewają cho
rągwie, okna pełne głów i główek.
. D -Bgi przystanek n 'lira . o wiele weselszy 
i hałaśliwszy Pociąg niby pojazd prywatny za

trzymuje się naproso pałacu hrabiego Omero. — 
Stoi już tam  mnóstwo powozów, a w powozach 
mnóstwo kobiet strojnych i bambinów rozkoszryeh. 
Zgromadził się też tłum mieszczan i wieśniaków, 
a kapela miejscowa wita nas nieśmiertelnym M ar- 
d a  renie.

Hrabia, którego własnością jest cała willa, 
zaprasza nas gościnnie do wnętrza paiacu.

Stąd jedziemy jnż prosto do Padwy.
Na stacji, k tóra oddalona jest o wiorstę całą 

od miasta, czeka na nas nieskończenie długi sze
reg powozów, opatrzonych w wielkie karty z na- 
f s e m  „Congressisti8. Jednym z tycn pojazdów, 
przestronnym jak wenecka gondola, po kredowo 
białym a marmurowo twardym gościńcu wtaczamy 
się z powagą do poważnej Padwy.

Tu już zgrzybiałość na każdym kroku wi
doczna. Mury ciemne, plamami odp&dniętego tyn
ku umozajkowane; dachy bistrowe, prawie czarne; 
architektura ciężka, osadzista, ponura.

Padwańczycy niepodobni do Wenecjan. 
Bardziej śniadzi od nich, z oczyma bardziej czar- 
nemi, ciało mają mniej gibkie, a wyraz twarzy 
walką o chleb i rozmyślaniem smutnem przed
wcześnie zestarzały. W dzielnicy targowej, przy 
straganach z jarzynami i przy kramach pełnych 
tandety widać trochę ruchu; na plecach trawą 
porosłych ., pustki.

Wysiadamy na Piazza TTnita dTtalia przed 
gmachem zwanym Yecchio Consrglio. Wiodą nas 
do sali, która pewnie ze sześć wieków pamięta. 
Żebra jej belkowanej powały, 'niegdyś złocone, 
dziś zaśniedziałe a czarne, wygięły się i grożą 
zapadnięciem. Wnętrze całe mroczne, tajemnicze., 
napełnia jakąś grozą i do zadumy skłania. Na 
ścianach pełno popiersi marmurowych, płyt z na
pisami, obrazów tak sczerniałych, że się nic p ra
wie na ni h nie rozróżnia.

Na małej trybunie w głębi zasiadają: Ratis- 
bonne pośrodku, po prawicy jego Manfredini, Ul- 
bach i padre Denza, po lewmy Tiopoio i F ambra.

Tiepolo mówi pierwszy, pozdrawiając w imie
niu Wenecji siostrzycę jej Padwę. Manfćedini, re
prezentujący Padwę, odpowiada. Mowa jego kró
tka a ognista zda się jeunym wybuchem wulkanu. 
Wspomina on Danta, który w sali tej zasiadał 
(dreszcz święty prz6cnodzi nam po nerwach), 
mówi o bratnim uścisku narodów, o myślicielach 
i poetach, którzy ponad otchłanią niesnasek po- 
litycznTcn ręce sobie poa&ią.

J js tto  piękne jak najpiękniejsza strofa poe
matu. Spostrzegłem, że nagle mgła jakaś dziwna 
obraz mi cały przysłania. Skrapla się oua po  
chwili i... łza spływa po twarzy. Łzy tej wstydził
bym się; ale widzę, że dokoła u n ie  płaczą i że 
sam mówca, wróciwszy po oklaskach na miejsce, 
rąbkiem chustki oczy przeciera.

Mówią jeszcze a raczej szepcą tylLo Ratis- 
bonne i Denza, poczem ruszamy wszyscy zbitą 
mabą do starego ratnBza. Tam cztery setki osób 
mkną prawie we wnętrzu olbrzymiej sah, 80 me
trów długiej a 30 szerokiej, gdzie czekają na 
głodnych stoły wszelkiem jadłem  zastawione i 
bi terją butelek błj szczące.

Ale na posilanie się dużo czasu nie ma. 
Szklanka gorącego szouonu, kilka ciastek i fili
żanka czarnej kawy muszą na  głodniejszym wy
starczyć. Czasu tak mało a tak wiele jeszcze do 
oglądania1

Nu doręczonych nam kartai :h zapraszających 
prócz planu miasta zamieszczono wykaz ważniej
szych gmachów i miejsc ciekawych. Jest ich ra 
zem piętnaście, ale zaledwie piątą część tego 
obejrzeć zdążymy.

Przed ratuszem stoją powozy, oddane na 
cały dzień do naszej dyspozycji. Towarzystwo roz
bija się na gromadki, z których każda dąży gdzie
indziej. I  rozpoczyna się kilka godzin trwająca 
włóczęga po mieście, rozpalonem od wielkiego 
skwaru, zasp snem, ociężałem, smutnem; po mie
ście, które przybycia gości zdaje się wcale nie 
spostrzegać

Wybraliśmy na początek katedrę.
Olbrzymia to budowla, przygniatająca same- 

mi już rozm,arami. Wewnątrz nieprzejrzane bo
gactwo rzeźb, alfreskow, odlewów z brouzu, sre
bra, złota. W głowie się mięsza od oglądana 
tyiu na raz arcydzieł.

Z katedry wiezie nas cylindrowy woźnica 
do tak  zwanej ,A reny“. Przez furtkę w poszczer
bionym murze wchodzimy na plac kolisty, trawą 
porosły- gruzami przysypano, gdzie widać jeszcze 
szczątki rzymskiego zabytku igrzysk i gdzie setki 
wielk :h jaszczurek uwija się szeleszcząc wśród 
cegmł i trawy.

W głębi areny, nieco ua prawo, widać nie
wielki kościółek. Jest to Chipsa di Gwtto, ka
plica równie stara, jak  pamięć artysty, od któ
rego nazwę swą wzięła. Nabożeństwo już się tu 
nie odprawia, natomiast odźwierny i kilku s tra 
żników ■wskazują, iż świątynia zmienił* się w mu
zeum. We Włoszech nie należy to do osobli
wości.

Całe wnętrze kaplicy pokryte freskami 
Giotta. Naiwne to, choć wiarą głęboką natchnione. 
Z płaszcza „Sąd ostateczy*, w którym nagie, 
pulchne grzesznice pieczone są na rożnach, jak 
kurczęta, nader wesoło usposabia..

Po opuszczeniu Areuy przychodzi komuś 
myśl Jz k a : zwiedzić Caea di pena, padewskie 
więzienie. Podniecona wyobraźnia domyśla się 
w niem okropności, dorównywających co najmniej 
weneckim „ołowiankom8. W domysłach utwier
dza bardziej jeszcze rozmowa z woźnicą, któiy 
na wszystkie zapytania odpowiada, jak pozy
tywka :

— Sis Signore...
Karty kongresistów otwierają nam wstęp do 

zamczysiego gmachu, któ.y jednak wygląda zgoła 
nowożytnie. Młodziutki, białoróżowy, jak cheru- 
brnek, jurysta, oprowadza nas po długich kory
tarzach, widnych warbztatach, czysto wybielonych 
izbach, kędy więźniowie, do zwykłych śm iertel
ników podobni wyplatają krzi sła, szyją buty, 
kują żelazo

W rażenie, jakie stąd wynosimy, jest trochę 
smutne, trochę trywjalue, najbardziej zaś — 
nudne...

Ziewając opuszczamy gmach więzienny, zie- 
a j ą . powrteamy na plac „Zjednoczonych Włoch", 

ziewając próbujemy pić niemożliwą kawę, jaką 
nam zaspana padwianka w wyszczerbionych fi
liżankach pedaje, ziewając wreszcie jedziemy na 
dworzec kolejowy i wracamy do Wenecji.

Królowa Adrjatyku wita nas trójkolorowym o- 
gni"in bengalskim i wspaniałą iluminacją placu 
św. Marka.

Wyc.jczka do Padwy była ostatnią z urzą
dzonych przez kongres.

Nazajutrz, o drugiej z południa, wyfraczeni 
i poważni, zebraliśmy się w pałacu dożów, gdzie 
odbył - się urzędowe zamknięcie kongresu.

Dekoracja i ceremonjał były też s&me, co 
przy itw arciu , publiczność zapełniła prawie całą 
salę dei Pregadi.

Pierwsze miereca zajmowali syndyk Wene
cji, b .ro n  Brescia More, zastępca jego Tiepolo i 
Rat; ibonne. Mów wygłoszono osiem. Nadziane by

ły ogólnikami i rozdęte czczem a snrowem ga
dulstwem. Jeden tylko serdeczny frazes Tiepola 
utkwił mi w pamięci:

— Siete venuti am id nostri, e (? lasciate fra- 
telli...

Najpiębuiejszem jednak było ostatnie akta 
tego słowo. Przypadło ono w udziale Ratisbon- 
ne’owi. Przeto, po wygłoszeniu zwykłych poże
gnalnych formułek, rzbkł:

—  A teraz, panowie oddajmy hołd Danielowi 
Manin. Kto łaskaw, proszę za mną...

Poszliśmy wszyscy na Piaezeta dei Leoni, 
kędy, przyparte do Bazylik*, znajduje się mauzo
leum bohatera. Dwóch pompierów niosło wieniec 
z napisem: „od międzynarodowego kongresu li
terackiego8. Po złożeniu wieńca, Ratisbunne od
czytał swój sonet, który tu  w bladem tłómacze- 
niu prozą podaję:

„W ponurej chwili, gdy zdławiona sprawie
dliwość konać się zdawała, znałem cię, o Danie
lu  Manin 1 Serce twoje krwawiło się wówczas; 
opłakiwałeś śmierć córhi ukochanej i nieszczęścia 
drogiego ci k raju ; opłakiwałeś los miasta, które 
uczyniłeś wolnem, a które znown poszło pod 
jarzmo...

„Znałem cię smucącego się smutkiem wy
gnania, wlokącego się ciężko przez życ<e, karm ią
cego cię gorzkim chlebem rozpaczy i pogrążone
go w dóiu, głębokim, ab morze... Ale bądź po
zdrowiony! Sprawiedliwość zwyciężyła i śpisz 
oto w swej własnej, tak ci muej, Wenecji...

„Czys wywalczył sobie niebo, przyoDiecane 
mężnym zapaśnikom ? Czy zmieniły się w- uśmie
chy twoje ziemskie rozpacze? Niestety, odpowie
dzieć na to nie umiem, duszo umęczona a 
wzniosła 1

„Nie wiem, czy Stwórca oddał ci twoje dzie
cię i szczęście powrócił, ale to wiem, że w gro
bach Świętego Marka spać możesz spokojnie, 
gdyż Bóg miasto twoje na zawsze już wolnem 
uczyn ił!8

Piękną poezję przyjvto gorące ai oklaskami.
Na tem kończą się dzieje trzynastego kon

gresu literackiego.
A p raw da! Wieczorem dnia tego ucztowa

liśmy jeszcze iw p iw b, przy trzech niezmiernie 
długich, w podkowę ustawionych stołach, na Lido, 
przyczem najrozmaitsze toasty wznoszono do sa
mej północy

Przy pożegnaniu, len  mina zaprarzał wszyst
kich na rok przyszły do Paryża.

Wiktor GomuUcm

PRZEGLĄD z JnL  21 października 188!

S E J M .
( X X V  posiedzenie s dnia 17 października 1888) 

(Dokończenie).
Z kolei załatwiono sprawozdanie komisji 

przemysłowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
z czynności w zakresie przemysłu krajowego — 
sprawozdawca, p. Goldman —  i uchwalano nastę
pujące wnioski:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo
zdanie Wydziału krajowego z czynności w zakre
sie organizacji krajowej konr jji dla spraw prze
mysłowych, ustalenia jej stosunku do ck. rządu i 
zasiłków dla rozwoju przemysłu krajowego.

2. Sejm wzywa Jc. rząd, żeby nakazał pod 
władnym organom, ’żby przy wymierzaniu poda
tku od towarzystw sarobkowych i gospodarczych, 
pob adających waianki przytoczone w § 1 ustawy 
z duia 14 kwietni* 1885 (Dz. u. p, nr. 43) i w 
ogóle przy opodatkowaniu stowarzyszeń zarobbi- 
wych przestrzegały jak najściślej postanowień 
ustawy z dnia 27 grudnia 1880 (Dz. u. p. nr. 151) 
i z dm a 14 kwietnia 1884 (Dz. u. p. nr. 43).

T R o m a n o w i c z  przedstawił wnioski 
komisji pizemysłowej o ptzodłożeniu Wydziału 
kn.'owego z czynności w zakresie szkół przemy
słowych, które Izba uchwaliła bez dyskusji.

Wnioski te opiew ają:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo

zdanie Wydziału krajowego i dołączone do niego 
sprawozdanie krajowej komisji przemysłowej z 
czynności w zakresie szkół przemysłowych.

.2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do prze
kształcenia tkackiego warsztaun naukowego w K ro
śnie w fachową szkołę tkacką połączoną z zakła
dem wybijania kartonów do wyrobu tkanin wzo
rzystych i z pracownią dla wyrobu poprawnej 
konstrnkcji hrosien.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
poczynił „roki odpowiednie ku przekształceniu 
zakładu dla nauki stolarstwa i tukarstwa w S ta
nisławowie na zakład samoistny.

4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu prze
prowadzenie rokowań celem objęcia i zorganizo
wanie warsztatu naukowego dia nauki garncar
stwa w Toustem na podstawie wniosków krajowej 
komisji dla spraw przemysłowych jako zakładu 
krajowego.

Petycję gminy Grzymałów i gmin sąsiednich, 
tudzież gminy miasta Andrychów, a  w końcu 
miasta Stary Sącz, o utworzenie w tych gminach 
szkół przemysłowych, odstąpiono Wydziałowi kra
jowemu da bliższego rozpoznania i załatwienia w 
porozumieniu z krajową kouisją  dla spraw prze
mysłowych.

Nastąpiło sprawozdanie komisji budżetowej 
co do petycji dra Stanisława Smolki, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, o przyznanie dal
szej subwencji na baaania historyczne w archi
wach watykańskich.

Zgodnie z wnioskiem ucńwalono:
1. Sejm wyznacza na trzy lata następne: 

1889/90, 1890/91, 1891/2, po 1500 zł. w. a. ro 
cznie na prace naukowe w archiwach watykań
skich, a kwotę tę  nałoży zamieszczać w Y1I rn- 
bryce wydatków.

2. Ten zasiłek na prace naukowe w archi
wach watykańskich wypłacać m 1 corocznie z góry 
W ydział krajowy do ąk profesora Stanisława 
Smolki, za porozumieniom się z komisją histo
ryczną Akademji umiejętności w Krakowie.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
stara ł się wyjednać, iżby c. k. Rząd udzielił odpo
wiednią roczną subwencję oddziałowi polskiemu, 
zorganizowanemu przy instytucie historycznym 
austrjackim w archiwum watykańskiem.

P . Zoll przedstawił sprawozdanie komisji 
szkolnej o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie petycyj o wyjątkowe podwyższenie 
płac nauczycielskich z następującymi wnioskami:

1. Kierownikom i nauczycielom rzeczywi
stym szkół ludowych pospolitych w J nrosławiu, 
Wadowicach, Peczyni*ynie, Zatorze, Biłohorsz- 
czach i ZbcuLach — przyznaje się od dnia 
1 go stycznia 1889 r. w drodze wyjątkowej 
stałe podwyższenie płacy — kwocie 50 zł. 
rocznie.

2. Nauczycielom młodszym w powyższych 
miejscowościach wymierzoną zostanie pUoa 
w stosunku oznaczonym ustawą według płac 
pobieranych p sez starszych nauczyciel1, z tym 
jednakże wyjątkiem, że nauczyciele m łodsi, po
biel-ijąo; minimalną płacę 200 ił- rocznie, otrzy
mają podwyższenie na 2o0 zł rocznie.

3. Upoważnia się Radę szaolną krajową do 
zaasygnowania nauczycielom powyższych płao z 
funduszu szkulnego krajowego od d. 1 stycznia
188u r.

4. Resztę petycyj, popartych przez Ra
dę szkolną krajową, odstępuje »ę o. k. R a
dzie szkolnej krajowej do możliwego uwzględnie
nia przy rozdzielaniu jednorazowych zapomóg 
tam, gdzieby tego istotnie zachodziła wyjątkowa 
potrzeba.

P. dr. R y b i c k i  upomniał się o przychyl
ne załatwienie petycji nauczycieli szkoły ludowej 
męskiej w Rzeszowie, o podwyższenie płacy, a 
popierając gorąco tę petycję, Wuiósł rezolucję, 
aby Wydziałowi krajowemu poleoono przychylne 
załatwienie tej prośby.

P. Z o l l  sprzeciwił się uchwaleniu takiej 
rezolucji i zmodyfikował wniosek o tyle, ażeby 
petycję tę przekazano Wydziałowi krajowemu do 
załatwienia razem z petycją w tym samym przed
miocie zeszłego roku do Sejmu wniesioną a przez 
Sejm Radzie szkolnej do zbadania odstąpiono. 
Po zbadaniu tej petycji przoz Radę szkol. kraj. 
Wydział krajowy będzie w możności załatwić 
ją  stosownie do wyniku badań.

Tak zmodyfikowany wmosók Izba uchwaliła, 
jako też wszystkie powyższe przez Lnmisję przed
stawione.

W załatwieniu sprawozdania komisji admi
nistracyjnej z wniosku posła Władysława Wolań- 
skiego, w przedmiocie przywrócenia pociągu po
spiesznego na linji głównej c. k. npr*yw. kolei 
Karola Ludwika, uchwaliła Izba następującą re 
zolucję:

„Sejm wzywa o. k. rząd, aby polecił zarzą
dowi kolei państwowej a  oraz spowodował zarząd 
kolei Czerniowieckiej i Karola Ludwika, aby te 
w porozumieniu ze sobą zaprowadziły w swoich 
rozkładacn jazdy bezpośrednią i szjD»ą komuni
kację dla ocób i pocztowej korespondencji na 
linjach swoich w wschońnio-poładuiowej czyści 
kraju z Krakowa przez Lwów, Stanisławów do 
Husiatyna.

Z kolei zezwolono reprezentacji powiatowej 
w Wieliczce na zaciągnięcie pożyozki w kwocie 
10.000 zł. Sprawozdawca poseł Max.

Petyuję gminy Maniowy o regulację Dunaj
ca uchwalono odsfąpić rządowi z wezwaniem do 
jak najrychlejszego zarządzenia robót ochronnych.

P. P  ł a w i c k i zwraoał uwagę komisarza 
rządowego na nagłość tej sprawy, przedstawiając 
rozpaczliwe położenie mieszkańców, którym już 
od 4 lat wykonanie budowli zostało przyrzeczo- 
nem, a dotąd to nie nastąpiło.

Petycją gmin Kępa rzeczyoka i Żabno, po
wiatu tarnobrzeskiego, w spiawie azród przez 
San zrządzonych, uchwalono odstąpić ck. Namie
stnictwu do urzędowania i zarządzenia odpowie 
dnieb robót ochronnych.

Nad petycją Wydziału Spółki wodnej loregula- 
cji Lęgu oraz gmin i obszarów dworskich do tej
że regulaoji konkurujących, o zmianę os ta ry  o 
regulaoji Lęgu w tym kierunku by strony inte
resowane zamiast 30 proc. ogólnych kosztów bu
dowy, tylko 10 proc. takowych ponosiły, przyjęto 
porządek dzienny, a petjrcję gmin i obszarów 
dworskich przekazano Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i przedstawienia wniosków w ciągu 
bieżące1' bobji.

Nad petycją gminy miasta Śniatyna o spo
wodowanie rekonstrukcji drogi krajowej z Po- 
toczka do stacji kolejowej Śaiatyn Załączę i nad 
petynja gminy Koszlak, powiatu zbaraskiego, oraz 
gmin Hnilcza małego i Hołotki, w spffewie przf 
niesienia myta drogowego na drodze krajowej 
między Podwołoczysk mi a Wołoozyskami prze
szedł Seim dc porządku dziennego.

W końcu zgodnie z wnioskiem komisji go
spodarstwa krajowego (spraw p. Zamoyski) uohwa- 
lono petycję Rady powiatowej stryjskiej odstąpić 
Wydziałowi kiajowemn do zbadania, z poleceniem 
zawiązania rokowań z ck. Rządem w cela założe
nia w Stryju (Ubersko) niższej szkoły rolniczej i 
zdania sprawy Sejmowi, w tej mierze, o ile mc. 
żnośoi w jak najkrótszym czasie.

Komisarz rządowy JW. Prezydent Loebl 
komunikuje postanowienie cesarsku odraczające 
Sejm

Przed zamknięciem jeszcze odczytano nastę 
pującą interpelację do kom sarza rządowego pos. 
br. Reya i tow.

Zważywszy, że na interpelację wniesioną do 
c. k. Rządu w przedmiocie zarządzeń władz skar
bowych co dr rozdziału kontyngentu przy wyra 
bie wódki, tadzież co do czynionych trudności w 
przyznawaniu tego kontyngentu gorzelniom za 
dzierżawionym, Rząd dotąd nie udzielił żadnej 
odpowiedzi, a natomiast w odm i  wianiu przyzna
wania kontyngentu dla gorzolni tuż co wspomnia
nych trw a ;

Zważywszy następnie, iż maszyny do wymia
ru produkowanego alkoholu, dostarczane przez 
Rząd częsta zepsuciu ulegają, przez co ruch w 
fabrykacji wódki przerwany oywa, a  stąd przed
siębiorstwo same na rozliczne a dotk lire  szkody 
narażone jest — podpisani ztpyrają Rząd, w ja 
ki sposób i kiedy zamierza niedokładności w 
administracji skarbow ej, dotyczącze gorzelni 
usunąć i słuszne skargi interesowanych uwzglę
dnić ?
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Dar. NajJ. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Nikonkowice, w powiecie lwowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

JE. p. Minister Zaleski powrócił wczorąj 
z Wiednia do Lwowa.

Ministerstwo handlu zezwoliło na budowę 
linji telegraiu z Przeworska do Kańczugi, celem o- 
twarcia w tej ostatniej miejscowości, c. k. stacji te
legrafu, połączonej z urzędom pocztowym.

Mianowania. Minister bandln zamianował ofi
cjała pocztoweno, Kamila Małkowskiego, we Lwowie, 
zarządzcą pocztowym w Hnsiatynie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela, Emila Bilinkiewicza, w Deleszowej, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Mi- 
chalczu.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Józefa Jakimeckiege, 
ze Lwowa (Podzamcza) do Koiomyi a asystentów 
pocztowych Marcina Jezierskiego, z Husiatyna do 
Tarnopola, Marjana Dawidowskiego, i  Krakowa do 
Lwowa, Władysława Strzelbickiego. z Tarnopola do 
Krakowa i Kazimierza Paleologa, z Taruowa do 
Tarnopola

Radzca dworu Edward Fierich, profesor 
uniwersytetu krakowskiego, wyniesiony został przez 
cesarza przy sposobności przeniesienia go w stały 
stan Bpoczynkn, do staną szlacheck.ego.

Po wczorajszym śniegu dziś w nocy pierw- 
Bzy mróz dwnbtopniowy pojawił się jako dalsza za
powiedź zimy, która nie na żarty zagląda nam w 
oczy i poczyna wypędzać resztki pięknej pogody je
sienne!. Mimo jednak dzisiejszego mrozu — raLek

był dziwnie przyjemny, powietrze rzez we i spokojna 
a chodniki 1 drogi owiane cbłodnymj,oddechem zimy, 1 
wyschły znpełnie.

Odezwa. Celem uczczenia 40-letniej roczmcy 
pierwszej prezydentury JE. dra Franciszka Smolki 
w anstrjackim Sejmie konstytucyjnym w Wiednia, po
słowie Sejma postanowili ze składek dobrowolnych 
„tworzyć fundację imienia Franciszka Smolki, której 
cel i sposób użycia JE. dr. Franciszek Smolka sam 
oznaczy.

Posłowie sejmowi subskrybowali na ten cel 
kwotę 1.492 zł., a podpisani, przez kolegów swoich 
do teeo upoważnieni, odzywają się niniejszem do rad 
powiatowych, rad miejskich i gminnych, instytncyj 
finansowych, towarzystw, korporacyj i osób prywa
tnych z prośbą, aby ndziałem w tej subskrypcji ze
chciały przyczynić się do zebrania fandnszn, odpo- , 
wiadającego zamierzonemu celowi.

Wszelkie datki na ten cel przeznaczone upra
szamy przesyłać na ręce podpisanego sekretarza ko
mitetu dra Bernarda Goldmana, posia na Sejm kra
jowy, w gal. banku kredytowym, Jagielońska 1. 3.

We Lwowie dnia 20 października 1888.
Przewodniczący: A ntoni hr. Golejewski w. r. 

Sekretarz: Dr. Bernard Goldman m. p.
Wybory delegaiów na walne zgromadzenie 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego zostały w ca
łym kraju rozpisane na dzień 15 listopada b. r. 
Instytucja ta jest zanadto ważnym i poważnym czyn
nikiem w naszem życia ekonomicznem, jest Uk sil
nie zrośniętą z stosunkami finansowemi Galicji, 
abyśmy potrzebowali podnosić znaczenie wyborów, do 
których przystąpią niebawem najinteligentn.ejBze i naj
zamożniejsze żywioły naszego społeczeństwa.

Byłoby więc nosić sowy do Aten, przypominać, 
że każdego z obywateu, dbałego o powodzenie To
warzystwa, będzie obowiązkiem wziąć czynny ndział 
w wyborach i dziaiac ku tema, aby z urn wybor
czych wyszli Indzie poważni i z fachową znajomością 
przedmiotu ząjmnjący się sprawami Towarzystwa, a 
nie zdobywali mandatów Indzie z&sciarkowego zna
czenia lnb owe ruchliwe żywioły, które dla zroDienia 
karjery, chociaż nie uprawnione, wszędzie pragną się 
wcisnąc i istotnie przy ogólnej apatji naszego BDOłe- 
czeństwa wciskają się.

7marli. Felicja Bogus-, właścicielka dóbr ziem
skich, zmarła we Lwowie w 56 rokn życia.

Z  Horodnicy husiatyńSKiej nam piszą:
Daleki od myśli wyuczania szlachetnych czynów 

wykonywanych przez osoby wysokie Btanowiako w Bpo 
łeczeństwie zajmujące, a którym o rozgłaszanie ich 
wcale nie chodzi, atoli ze względu na niezwyczajne, 
a tak u nas ważne korzyści, jakie przynosi założona 
ochronka na wsi, ośmielam Bię o tem nieco podać do 
wiadomości.

Dnia 7 października b. r. odbyło się ta uro
czyste poświęcenie okazałego donn przeznaczonego 
na ochronkę, a oddanego Siostrom Błnżebniczkom, 
i fundacji J. O. księżny Florentyny z hr. Dziedu- 
szyckich Czartoryskiej z Jabłonowa. Po dokonanej 
ceremonji poświęcenia całego domu i umieszczonej w 
nim kaplic^ wykazał miejscowy ks. proboszcz Wlb. 
Kozorowski dobitnie w swojej przemowie do zgroma
dzonego Indu, cel ochronki i rozliczne przysługi, ja
kie, gmina, nie wyklucząjąc i ościennych gmin, od 
Sióstr służebniczek mieś może; a oraz podniósł liozne 
dobrodziejstwa, które J. O. ks. Czartoryska od wielu 
lat tutejszej gminie w cichości ale hojnie świadczy.

Po czem na wniosek mówcy odśpiewał miejsco 
wy chór z młodzieżą z pełnej piersi „Mnohaja lita8 
nąjłaskawszej ofiarodawczyni.

Następnie jedno dziewczątko z pośród dziatwy 
zgromadzonej w gustownie przystrojonej a dla mej 
przeznaczonej sali, wygłosiło pięknym wierszem po
dziękowanie J. O. księżnie, tnazież chórem odśpiewała i 
dziatwa polskie pieśni, ułożone na cześć wspaniało
myślnej Pani i Dobrodziejki włościan, miłującej ich 
drobną dziatwę, dla Której trwały pamiętnik utworzyła.

Dalej zabrał głos do ludu p. Adolf Cień- 
ski, tu tej a iy dzierżawca dóbr, i w zwięzłej mowie 
wyliczając piekące niedostatki w gminie, wzywał do 
skrzętnej prac/, która możui dojść do aoDrobytu, 
ora: wspomniał o żyozliwośui i dobrej chęoi księżny 
pani ku podaniu pomocnej ręki w celu zaradzenia 
takowym, a nadto przyrzekł Bwoją możhwą pomoo 
szczerą poradą i czynem.

Uproszony pr*ez obecnych włościan tutejszy 
nauczyciel kier., p. Aleks. Roskosz, serdecznie podzię
kował w imienin ioh WP Cieńskiemu za szczerą ży
czliwość również szczeren życzeniem: „niechaj Bóg
dozwoli doczekać się owocu z zasianego ziarna" __
i wniósł na jego cześć „Mnohaja lita11 które gromko 
udśpiewano.

Miło mi tez wspomnieć, żt. myślący wieśniacy i 
inteligencja miejscowa szczerze pracują nad pomyśl- 
nością gminy. Jest przeto nadzieja, że przy wspiera
niu w dobrych celach przez możnych, wiele zdziała 
cerkiew i szaok w amoralnienin ludu i podzwignię- 
ciu go z upadku m&feijalnego Oby Się ta nadzieja 
ziściła. •

Obyśmy pray wzajemnem wspieraniu się i pra- 
wdzlwem dowierzaniu Bobie rychło i żywo z naszym: 
włościanami zawołać mogli;

Wal spokojna, wsi wesoła,
Śpiewać ciebie kto wydoła?
Kto użytków wspólnej pracy 
Czujei radość? — My wieśniacy.

Al. łtos.
Z  Dunajow i nam piszą (a na ten list zwra

camy uwagę przedewBzystkiem Dyrekcji poczt gali
cyjskich). „Miasteczko Dnnajów, małe, ludne i bru
dne, jak to u na> zwykle bywa, posiada kościół, 
cerkiew, dwa pronosir* i pocztę, do kt a-ej prowadzą 
drogi I — drogi cierniste, pamiątkowe, dziurawe i 
koszlawe jak za dawnych czasów Widocznie cywili
zacja niemi nie jechała 1 Tylko codzień spotkać mo
żna biednego chłopka, obarczonego worem na ple
cach, pełnym ptzesyłek pieniężnych i innych, jak brnie 
w błocie, a paczki wraz z nim mokną na deszczu, 
później wydobyte z wora, zduszone i połamane do
chodzą rąk idoiorców. Dla większych zaś pakunków 
poczta w Dnnajowie czekać musi na okazję, by je 
z ostatniej staeji odebrać, a właściciele tych pakun
ków nczą się tymczasem cierpliwości.

W przeszłym rokn okolica tutejsi0 podawała 
prośbę do szanownej Dyrekcji pocity we Lwowie o 
konika dla poczty w Dnnajowie, ale do tej pory bez
skutecznie; może dzisiejsza korespondencja wyjednać 
potrafi lepszą opinkę, tak gwałtownie potrzebną dla 
naszej pośredniczki ze światem.8

Lwowskie Towarzystwo historyczne e-
głosiło właśnie sprawozdanie z Bwoich czynności i 
finansowego stann za czas od 2 grudnia 1887 do 
8 października b. r. W sprawozdaniu tem zaznacza 
Wydział Towarzystwa, że działalność swoję , osował 
on w roku ubiegłym do zasad, któremi się kierował 
w pierwszym roku istnienia Towarzystwa. Wydział 
nie chce przez to przesądzać pytania i czy mu się 
ndalo przeprowadzić te zasady wszechstronnie i 
urzeczywistnić tak, jak je ok-eśla statnt, locz owBzca 
ma przekonanie, że w tym kiernnku anżo jost jeszcze 
do zrobienia, ale to zawisło od kweatji środków ma
terialnych, od kwestji poparcia Tow. przez społeczeństwo, 
a właśnie w ubiegłym roku nie doznawało Towarzyetwc 
poparcia w takim Btopniu, jakby sobie tego życzyć 
należało. Na brak poparcia moralnego nie ma powoda - 
oskarżać się Towarzystwo. Społeczeństwo, dzienni
karstwo, instytucje naukowe, świai uczony, nie orzą"
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dzily Towarzytwu zachęty i uzoania, a niejednokro
tnie śpieszyły z chętnym współudziałem i pomocą w 
Pracach. O w.ele mniej doznawało Towarzystwo po
parcia materjalnego, bo chociaż liczba członków 
zwiększyła się w tym rokn z 206 na 215, co może 
świadczyć o żywotności Towarzystwa i dodawać otu
chy co do dalszego jego rozwoju, to wszelako zmniej
szyła się w tym roku tak znacznie ofiarność publiczna 
dla Towarzystwa, iż dobrowolne datki, które w pierw- 
Bzym roku wynosiły poważną sumkę 577 zł. 64 ct., 
spadły tera5 prawie do zera (36 zł. 54 ct.). Towa
rzystwo więc, ograniczone do swoich własnych do
chodów, nie byłoby nawet w możności wydawania 
i Kwartalnika", gdyby nie przyszły mu w pomoc tak 
bezinteresowne wapólpracownictwo wielu członków, 
lak znaczne ulżenie kosztów druku tego pisma, przy
znane przez człoako Towarzystwa i właściciela 
drukami p. Władysława Łozińskiego. Wobec takiego 
Btanu rzeczy Wydział nie tai swoich obaw co do 
przyszłości, trwoży się, że co najmniej będzie musiał 
sciśnić publikację Kwartalnika i z ram jego wyklu
czyć bardzo wiele materjału naukowego, godnego 
ogłoszenia, lecz ma zarazem nadzieję, że ożywi się 
znów w naszam społeczeństwie poczucie ku popiera
my Towarzystwa, że pomnożą się niebawem Bzeregi 
jego członków, i zwiększy prywatna onarność dla 
jego naukowych celów.

Z calem głębok em przedświadczeniem, podzie
lamy tę nadzieję W ydziatu, bo nie przypuszczamy, 
aby instytucja ta tak wysoce zasługująca na popar- 
me, tak piękna w swoich celach ku wyświetlenia 
naszych dziejów, kierowana przez najznakomitszego 
dziś ich znawcę, mogła upaść braniem poparcia spo
łeczeństwa, które choć czasem nie pomne swoich o- 
oowiązków, dawało i daje dotąd zawBze dowody 
wielkiej ofiarności.

Tu nawet niepotrzeDa jej, bo za wpłaconą 
wkładkę do Towarzystwa wynagradzają hojnie cztery 
zeszyty Kwartalnika  wydawane corocznie przez To
warzystwo i zawarte w nicn poważne i ząjmujące 
prace najznakomitszych naBzych uczonych. —  Dość  
będzie powiedzieć, że komitet redakcyjny tego pisma 
jest następujący

Redaktor naczelny Ksawery Liske, sekretarz 
Ludwik Finkel; człoukowie komitetu: Zdzisław Hor- 
dyński, Roman Piłat, Henryk Sawczyński, Aleksander 
Semkowicz, Tadeusz Wojciechowski.

D r R R&ppell, znukomity historyk niemie
cki, który od przeszło 40 lat bezstronnie bada dzie
je naszego narodu, obchodzić będzie niebawem 80- 
letnią rocznicę ewoich urodzin. W Niemczech zamie 
rzono uroczyście uczoić tę rocznicę w życiu zasłużo
nego hibtoryka, a inicjatywę wziął w tern Berlin, Bkąd 
nadesłano również zaproszenie celem wzięcia udziału 
? tej uroczystości do tutejszego Towarzystwa histo 

rycznegu W odpowiedzi zamianowano Towarzystwo 
dr. Róppila swoim członkiem honorowym i wyseła 
doń deputację z dyplomem, aby dać mu dowód wdzię
czności, za ,ego dla naszej historji ważne i sympa
tyczne studja, które on przed prawie półwi ekiem roz
począł dowizą: „ Veritas vos liberabit 1“

Pożar W Pyszowie, w powiecie tarnopol
skim, spłonęły na obszarze dworskim zabudowania go
spodarskie wraz z krestencją, wartości 15.000 zł. 
Szkoda jednak była iDezpieczoną a ogień powstał 
z nieostrożności.

D ifC  donoBi o zasuspendowani u a sacris ks. 
Teodora M eiaika, proDOSzcza w Staruwu sanock.ej, 
przez biskupa Stnpnickiego. który nakazał mu odbyć 
pokutę za artykuły na temat cerkwi prawosławnej i 
katolickiej, jakie umieszczał w pewny m piśmie lwow
skim.

O naszych mistrzach pędzla i dłnta docho- 
choazą wiadomości z Rzymu, że pracują gorliwie nad 
Wzbogaceń.em sztuki narodowej nowenn azierami. 
Siemiradzki wykończa wielkich rozmiarów płótno, na 
którem przedstawia ,Frynę Kąpiącą się w Saronie." 
P.us Weloński zajęty jest modelowaniem toBo,ana" i 
projektem nagrobka dla kardynała Czackiego, mają
cego itanąc w kościele Pudencjanny.

W  Londynie zmarł 15 b. m J . M. Lery, 
właściciel i założyciel Dayly-Teieyraph, pisma, które 
obecnie rozenodzi Bię w Anglji w 250.000 egzem
plarzach Levy z młodu był kupcem, w późniejszym 
już wieku przerzucił się do dziennikarstwa i on pierw
szy obniżył cenę dzienników politycznych do jeduego 
pen; za egzemplarz Spekulacja ta udałL się nad 
podziw i wywołała przewrót w dziennikarstwie an
gielskim, zaś Levye’mu przyn.oBła ogromną fortunę.

W Baden-Baaen zmarł księżna Marja Ha
milton, urodzona księżniczka DaaenBka, w 7 i  rokn 
życia. Zmarła była krewną i  przyjaciółką Napoleona 
HI, słynną z rorumu i szm chetności charakteru. P o
zostawiła dwóch synów, księcia Wiljama Hamilton i 
lorda Douglas-Hamilton i córkę, wydaną za Węgra 
br Tassila F estetits

Z  Bt-zeżati, chociaż spóźniona, dochodzi nas 
wiadomość, że przy sposobności Be;m,ku wyborczego 
zawiązał się tam Komitet celem zajęcia się urzeczywi
stnieniem od dawna już pornszonego projektu, tj. bu
dowy kolei wicynainej, któraby wychodząc z Chodo- 
rowa, jako Btacji kolei Lwowsku-Czerniowieckiej, wy
budowaną została przez Rohatyn, Brzeżany do Pod- 
hajec. a w daiszej przyszłości została przedłużona z 
jednej strony przez Żurawno do Stryja, z dmgiej 
stronj do Hal.cza lub Jtłuczacza. N ie ma wątpliwo
ści. że taka koiej wicynainu, gdyby nawet nie do ze- 
kała Bię przedłużenia do Stryja, miałaby ważne eko
nomiczne znaczeme dla tamtejszej, bogatej w płody 
rolnicze i lasy, okolicy, a przedłużona afałanv tię 
najkrótszem połączeniem naszego żyznego Podola z 
W iedniem na linji Stryj-Mnnkacz.

Do komitetu, który ma za zadanie zebrać ka
pitał i zorgan.zowac przedsiębiorstwo budowy tej ko* 
lei weszu Prezesi Rad powiatowych zBrzeżat, Pod- 
hajec 1 Rohatyna, burmistrze tych miast, i posłowie 
sejmowi z tamecziega o&ręgu wyborczego.

Na wystawie ornamentacyjnej w Warsza
wie, mieszczącej Bię w sali Towarzystwa sztuk pię
knych, przyznano nagrody w dziale drzeworytniczym. 
Pierwszą: p. Józefowi Hoiewińskiemn, drugą p. Ed
wardowi Nicz; listy pochwalne pp. Józefowi łiosko- 
czyńbkiemu i Edwardowi GorazdowBkiemn; w dziale 
malarstwa uBt pocnwalny przyznano pani Steianji Cy 
gafie, za malowaną na porcelanie „głowę Btaruszki“ 
'.kopia z D&rera); w dziale robót inkrnstacyjnych 
pierwszą nagrodę otrzymał Witołd ks. Światopełk 
Czetwertyński. drugą p. Wincenty Bogaczyk za rzeź
bioną w stylu roccoco szafę; listy pochwalne przy
znano hrabiemu Emannelowi SiewerB za wypalanie 
na drzewie, i pani Bronisławie Poświkowej za mało 
wane ornamentacje kwiatowe.

Olbrzymich rozmiarów panoramę, przed
stawiającą historję bieżącego stulecia, przygotowują 
na przyszłoroczną wystawę paryską dwaj malarze: 
Alfred Steveus i Henryk Gerve::. Panoramę tę roz
poczynają postacie Ludwika XVI i Mirabeau, kończy 
zaś- Wiktoi Hugo i teraźniejszy prezydent Sadi- 
Carnot.

Ju lju sz  V erne niewyczerpany w pomysłach 
swej twórczej fantazji napisał nową powieść pod ty
tułem „Dziwny rękopis znaleziony w miedziannym  
*alcu."

Przeciw  paleniu. Idzie o to, żeby nie palić 
słbo przynajmniej pali1' umiarkowanie. Namiętne pa
lenie bowiem niszczy zdrowie... i roinuje kieszeń. 
■ eduakowoż wieln pali, a choć praguęłoDy się od- 
swyczaić, nie m ole, Wraiyslanc przeto cos w guście

owych przyrządów dla dzieci, używanych wówczas, 
gdy s;ę je przyzwyczajać zaczyna do pokarmów wła
ściwych każdemu człowiekowi dorosłemu. To coś, to 
niby zapalone cygaro, zawierające we wnętrzu swojem 
substancję dla zdrowia nieszkodliwą, a mimo to, nie
skończenie niesmaczną.

Gdy ktoś pragnie „zaciągną,!, się" bierze do 
ust owe cygaro . traci apetyt. Początkowo to robi 
po dwadzieścia razy na dzień, potem po kilka, a 
wreszcie przestąje zupełnie.

W ynalazek tedy dobry!
Menu objada galowego w Kwiryaale na cześć 

cesarza Wilhelma mogło najwybredniejszych smako
szów zadowolnić, taki tam doDÓr przysmaków, a kto 
z każdego dania bodaj pokoBztował, pewnie głodny 
od biesiady nie wstał. Opiewa ono jak następuje:

• Hnitres
Potage: Oonsommó a la Washington
Zćphyrs a la Toulouse et Pronteroles
Mćdaillous de truite a la Vćnidenne 

Filet de boeuf it la Vernon 
Cailies a lTmpćriale

Chaufroid de foie gras a la Florentine 
Punch a la Rusue 

Trnffes aa grand Vin 
Róti: Poularde du Mans 

Salade a 1’Itaiienne aux trnffes 
Abricots żi ]’ambaBsadrice 
Charlotte la Viennoise 

Lessert: Glace de fraises a la Portugaise 
Vins: Chateau - Laffitte, Johannisberg Gabinet 

Grand C.emant imperial 
Muscat de Syracuse.

Gospodyniom angielskim spadł kamień z 
serca. Wyroh sędziego Powell przywrócił im prawo, 
ktorego cddawea już były pozbawione. Pani Fielden, 
żona majora w Londynie, najęła pannę Vincent jako 
kucharkę z pensją roczną 17 ft. szt. W dwa dni po 
nastaniu kucLarki gospodyni domu pozwoliła sobie 
wejść do kuchni i dotknąć Bię kilku garnKÓw. Panna 
Vincent energicznie zaprotestowała przeciw temu i 
wskazała drzwi swoiij pani.

„Ja jestem kucharką" rzekła; „pani nie ma ta 
nic ao roboty Proszę tedy, niech paui wyjdzie nie
zwłocznie."

Pani Fielden coprędz6j opuściła kuchnię; ale 
mąz, zapatrujący się inaczej na tę sprawę, wymówił 
kucharce służbę i kazał jej niezwłocznie dom swój 
opuścić.

Kucharka zaskarżyła majora o samowolne wy
dalenie jej ze służby i żądała zapłacenia całej pensi'

Sędzia wszakże skargę odrzucił i oświadczył że 
pani domu ma prawo wchodzić nietyłko do kuchni, 
ale i do każdego pokoju i dotykać się wszystkich 
znajdujących się w nich przedmiotów. — Ktoby to 
był przypuścił!

W  sprawie MacKenziego przeciw lekarzom 
niemieckim opinja publiczna Anglji poczyna się zwra
cać przeciw angielskiemu laryngologowi; tak przynaj
mniej donosi Kreuz-Ztg. Równocześnie zaś bezpośre
dnie wiadomości z Londynu głoszą, 4e paruje tam 
powszecLne oburzenie na rząd niemiecki, iż konfisku
jąc odpowiedź Mackenziego uniemożebnił wykrycie 
istotnej prawdy

W odpown dz na tę konfiskatę ogłosił Ma :kenzie 
że przeciw wydawcom angielskim, kiórzyby wydali 
angielskie tłumaczenie broszury lekarzy niemieckich, 
wyioczy proces cywilny i zażąda Larazo wysokiego 
odszkodowania za ubliżenie jego charakterowi i za 
szkodzenie jego sławie li karskiej.

Trzęsienie ziemi Ze stacji Lantzhuty kau
kaskiej kolei żelaznej, piszą do gazety KaufcuZ pod 
dniem 24 września, że dało się tam czuć dość silne 
trzęsienie ziemi, trwające około dziesięciu sekund, 
któremu towarzyszył podziemny huk w kierunku ze 
wschodu na zachód.

W jednem z kolejowych zabudowań pękła ścia
na i grozi zawaleniem się.

Transport kawioru za granicę. Dzienniki 
warszawskie piszą, że w tych dmach dostawiono o- 
gromną pnrt,ę astrachańskiego kawioru do Warsza
wy, przeznaczonego do wysłania za granicę

Cały transport kawioru składa się z kilKuna- 
stu towarowycn wagonów, z których w każdym znaj
duje się po 600 pndów kawiorn. Sam tylko przewóz 
tego kawioru do Warszawy kosztuje więcej niż 90 
tysięcy rnbii.

Ojcobójstwo. Niżegorodzkij Ustok piBze: 
We wsi Sutkach tużegorodzkiej gdbemji 13-letni 
chłopak Bazyli Judiu postanowił zemścić się na ojca 
swoim Pawle za częste karanie i Barowe obchodzenie 
się z nim

Oczekiwał tylko odpowiedniej chwili, aby okru
tny swój zamiar wykonać. Gdy więc Paweł Judin 
nieaawno wracał z pola, syn jego wziąwszy ze sobą 
Btrzelbę nabitą kulą udał się cichaczem na drogę i 
Bcbowbwszy się za krzakiem wyitrzelił do ojca. Kuia 
trafiła Pawła poniżej lewej łopatki, przeszła całe 
plecy na wskroś, nie naruszając na szczęście kości 
pacierzowej i utkwiła powyżej prawej łopatki.

Nieszczęsny ojciec upadł zalewając się krwią i 
wołając na pomoc Bjna, przybycia którego na pole 
wówczas oczekiwał. Bazyli nie chcąc wzbudzić podej
rzenia, nie zjawił się zaraz lecz dopiero po upływ r 
pewnego czasu. Raniony ojciec posłał syna do wsi po 
konie, ale występny Bazyu postarał się wpierw o to, 
by zatrzeć ślady swojej strasznej zbrodni. W tym 
cela nałożył napowrót na kominek zdjęty poprzednio 
pistun, ktOry przed wystrzałem zamienił był nowym, 
i nabił strzelbę tym samym śrntem, którym była na
bitą przez ojca i który on wyjął, aby natomiast na
bić kulą przeznaczorą do wystrzału w ojca.

Potem dopiero i gdy jn l położył Btrzelbę na 
swojem miejscu, zawiadomił Bwoich o „nieszczęśliwym  
wypadku" z ojcem i o konieczności wysiania koni w 
pole celem  przywiezienia ranionego.

Tymczasem Pawła przyprowadził jeden włościa
nin do domn. Chłonak roznłakał się gorzko i lamen
tował nad nieszczęściem rodziny; nikomu też i do głowy 
nie przyszło podejrzywać w nim przestępcę.

Atoli miejscowemu u-zędnikowi policyjnemu 
Kalmakowowi, który z całą energją wziął się do 
śledztwa, udało się wyjaśnić tajemnicze postrzelanie 
Pawła. Na podstawie zebranych danych począł po
dejrzy wać 13-letniego Bazylego o popełnienie zbrodni 
i zwrócił się nagle do niego z zapytaniem: po co on 
chodził ze strzelbą w pole? ZagaJn.ęty w tak nie
spodziewany sposób chłopak zmięszał się strasznie i 
to wypierając się to dając sprzeczne odpowiedzi, tak 
się zawikłał w swoich objaśnieniach, że już obecni 
nie byli w najmniejszej wątpliwości co do spełnienia 
przez niego zbrodni.

Nakoniec zmuszony był przyznać się do wszyst
kiego i opowiedział szczegółowo o zamiarze zabicia 
ojca, jakoteż o sposobie wykonania zbrodniczego za
macha/)

Twórca VolapUku Schlayer urna*! w ;ych 
dniach w Konstancji, pracował on przez lat dwadzie
ścia, nad wydoskoraleniem swojego pomysłu, ułożył 
uramatykę i słownik tego nowego języka, który ma 
usunąć lingwistyczne zapory w stosunkach międzyna 
rodowych. Wystąpił on z ogłoszeniem swojej pracy, 
po raz pierwszy w 1881 roku i znalazł wkrótce li 
cznych zwolenników, jak o tem świadczył zeszłoro
czny konnrer yolaptlkistów odbyty w Monachjum, na 
który zebrali się uczestnicy z różnych stron świata. 
Na rok przyszłj zebrać Bię ma ponowny kongres w 
uary2n. Nagła śmierć nie dozwoliła Sch'ayerowi, pro

wadzić dalej dzieła swojego, którego kierownictwo 
przechodzi obecnie w ręce p. Augusta Kerekhoffsu, je
dnego z najzapaleńszych adeptów wynalazku Suhlaye- 
rowBkiego.

Pan Kerekhoffs jest profesorem wyższych bzŁó! 
handlowych w Paryżu i za stanowiska użyteczności 
Bzczególnia w stosunkach handlowych, zapatruje się 
na Bprawę rozwoju tej powszechnej mowy i traktuje 
ją z namaszczeniem. Wydal on gramatykę i Błownik 
francuskiego yolapiika i wprowadził nawet pewne 
zmiany w języku na własną rękę, z któremi Schlay
er początkowo nie zupełnie się zgadzał.

Pęazel... i oczy... Dalibóg, tak nie wiem od 
jak dawna, ale wiem jak jkatpcznie malnją sobie pa
nie... oczy.

Znam takie oczy z ulicy, widziałem je w salo
nie, oezarowały mnie one i... za kulisami teatralne- 
mi, gdzie, jeśliby używanie osmalonego korka, szmi
nek kredki, nie było nawet konie^znem, to w każdym 
razie miałoby — swoje wielbicielki.

Bo nadobne córy Meipomeny i TprpBycLory lu
bią ukrywać się za ma rą, zwłaszcza jeśli mają do 
czynienia... z płcią brzydką...

Ale coś całkiem nowego przynosi Amerysa: nie
jaki Morgan, mieszkający w Nowym Jorku przy ul. 
Bowery pod nr. 46, a tytułujący się artystą-mala- 
rzem, uprawia n:eznaną dotąd... reparację oczów...

Nie śmiejcie Bię panie i panowie 1 Rzecz to 
kompletnie serio. Ale... Nie myślcie również, aby ów 
p. Morgan był cudotwórcą i malował źrenice lub tę
czówki... Idzie ta tylko o malowanie... sińców...

W Ameryce bowiem sińce pod oczami — to 
rzecz zwyczajna po wszelkich-ciroczystościach, naprzy- 
Kl«d wyborach na sędziego pokoju, członka ao kon
gresu a zwłaszcza .. prezydenta rzeczypospolitej... Zna
czą je... Kułaki lub rozpowszechnione tam boksery... 
Sińce ukazują się i po pogrzebach, chrzcinach i we
selach, a także po słynnej procesji na cześć św. Pa- 
trika...

Oióż te sińce zaciera w ciągu dziesięciu minut 
p. Morgan.

Wchodzi się do niego na pierwsze piętro do 
dużego tajemniczego pokoju, obłożonego po amery
kańsku dywanami. Na ścianach oko gościa nęcą pej
zaże, portrety i inne malowidła. Sam artysta wita 
uprzejmym uśmiechem, ma lwią grzywę, minę trochę 
lisa, trochę kota, b nosi czarną aksamitną czapeczkę 
na giowie.

Pragnący poddać się „operacji" siada na fo
telu z ruchomą podporą dla głowy, jak u dentystów 
lub... cyrulików. P. Morgan każe mu zamknąć oczy, 
i pociąga zaatakowane miejsce pędzelkiem, umacza
nym w przezroczystym jak woda i widocznie prędko 
schnącym płynie. Po para minutach zaczyna nakła
dać farby cieliste, raz ciemnejsze, raz jaśniejsze, wre
szcie znowu zlekka smaruje jakimś białym specyfikiem 
i pacjent jest gotów 1

Choćby mu się przed kwadransem cała okolica 
„zwierciadła duszy" lśniła odblaskiem żółtym, zielo
nym a nawet czarnym, „po operacji", będzie kom
pletnie przyzwoicie wyglądał, będzie miał oprawę oka 
normalną i bez skazy.

Niech się tylko przez tydzień nie myje, a far
ba znikLie sama, a zarazem z nią — siniec...

Jak wielkie p. Morgan oduąje usługi społeczeń
stwu, dowodzi faKt taki:

Znany bankier z Wall-street (dzielnica ban
kierska), w^adł kibdyś do „artysty” nad wieczorem, 
miał oko przerażająco podbite, a w dniu tym nazna
czone było ważne zebranie potematów finansowych.

— Panie ratuj pan! -— zawołał p bankier — 
upadłem i stłukłem się o framugę drzwi... Wyglądam 
strasznie... gotowi mnie posądzić o burdę!... Idzie tu 
o tysiące!...

- Pan artysta zamalował Biniec p. finansisty i te
goż wieczoru p. bankier zrobił dobry Interes na ze
braniu...

Z  wesołego świata.
Mówią o jednej z lakkich dam

— Zjadła mu cały majątek.
— I to... sztucznymi zębami,.,

Teatr. Dziś „Pan Benet", komedia w jednym
akcie Aleksandra hr. Fredry; potem „Czarnomorcy", 
oper» narodowa w trzech aktach ze śpiewami i tań
cami (przedstawienie narodowego rusniego teatru).

Jutro po poładniu c pół do czwartej „Pamię
tniki szatana", kumedja w trzech aktacb Arako. — 
Wieczorem po raz piętnasty „Hulaj dusza!", wielkie 
widowisko sceniczne A, Walewskiego.

Literatura i Sztuka.
* „Bławatek'1 oto tytuł kalendarzyka, którym  

edua z najstarszych naszych drukarni, drukarnia 
spadkobierców W, Manieckiego, przysłużyć się chce 
naszym paDiom i  niesie im w podarku, w zamian za  
złożonych w każdej księgarni 50 ct., kalendarzyk wy
kwintny zewnętrzną formą i wytworną treścią, na 
którą złożyły się i nadobne poezyjki i wdzięczna 
swoim kolorytem nowelka i wreszcie obok lekkich  
dań z Bpeiszettla literackiego* także rzeczy poważniej
szego zakroju, żywo obchodzące naszą płeć piękną, 
bo reguły dc urządzenia [nudnych objadsow i prze
pisy jak środkami sztucznemi a zdrowiu nie szkodli- 
wemi podtrzymywać więdniejące^ wdzięki. Krom tego 
szczerze winny być wdzięcznymi czytelniczki, że wy
dawca D-ag-ac, aoy nasze Polks prym trzymały mię- 
dzy płcią nadubną Europy, dołączył maleńką roz
prawkę „O prawdziwej wy1' ferności* a w niej wy
tknął delikatnie kilka usterek językowych, używanych 
przez piękne Lwowianki si potocznej mowiu, jak owe

prosiłam go siedzieć" lut „co słyeuać koło Pani?"
Wydawca niedołąozył wprawdzie do swojego 

kalendarzyka spisu autorów, którzy zapełnili go swo 
jemi pracami, wyręczymy go więc podając, że na 
wonną wiązankę złożyli się J. Zacharjasiewicz, M. 
Bałucki, St. Grudziński, Włodzimierz Zagórski, H. 
Bartoszewicz, J. Poźniak, R. Poliński i w. i.

* Między artystami, mającemi wystąpić w kon ■ 
certach w Wiedniu podczas sezonu jesiennego, wy
mieniają tameczne dzienniki naszego znakomitegc 
pńmstę Paderewskiego z Warszawy.

* Sen miłośny. W witrynie handlu galanteryj
nego p. Bromilskiego, przy ulicy Karola Ludwika, 
wystawiony był tymi dniami piękny obraz pastelowy 
p. Wład. Cz< chowicza. Zwraca on znowu uwagę na
szego ogółu na młodego pracownika kredki, Który 
w tej najnowszej swej pracy złożył dowód wysokiego 
artystycznego usposobienia.

Część ekonomiczna.
~  Sprawa założenia drugiego toru na

głównej linji kolei Karola Ludwina, omawiana jest 
obecnie przez dziennikarstwo, z powodu, że rokowa
nia między rządem a zarząuem kolei miąły już do
prowadzić do pewnych stanowczych rezultatów, a na
wet studja techniczne w tym celu już ze strony kolei 
podjęto. Dotąd nie podnosiliśmy tej sprawy, bo są
dzimy, że ma ona jedyn e znaczenie czysto wojskowe 
a pozbawiona jest jakiegokolwiek znaczenia ekono
miczno-handlowego dla krają.

— Tegoroczne żniwa. Towarzystwo rolnicze 
wykazuje, że w 'ym roku zebrano w Galicji: pszenicy 
4,700.000 centnarów metrycznemu, żyta 5,270.000 c. 
ra., jęczmieni.* 3,500.000 c, m., owsa 6,800,000 c. m

=  Choroby stadne. Od dnia 26 września do 3 
października b. r. sprawdzono w kraju z chorób za
raźliwych zwierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową: n bydła: w Chlew- 
czanach (powiat rawski), w Pizewodowie i Nowym 
dworze (pow. sokalski).

Różę wąglikową u świn: w Czarnokońcach
(pow. huaiatyńsk^, w Sokołem i Ohydowie (pow. ka
ni ionecki).

Zarazę wąglikową: w Wierczanach (powiat
stryjski).

W powyższym okrerie czasn z chorób zaraźli
wych zwierzęcych wygasły

Róża wąglikowa w Leszkowcach (pow. bocheń
ski), w Strzylcu (pow. horodeńaki), w Dmytrowie 
(pow. kamionecki), w Nagnajowie (pow. tarnobrzeski), 
i w JWrykowcach (pow. zaleszczycki)

Świerzb u koni: w Chodaczkowie małym (pow. 
tarnopolski).

Zaraza wąglikowa: w BroszDiowie (pow doliń- 
ski), w Tyrce (pow. kołomyj ski), w Uhnowie pow. 
rawski), w Pobitnem (pow. rzeszowski), w Denysowie 
(pow. tarnopolski), w Probowyżu i Żurawnie (pow. 
żydaczowski).

=  Sprawozdanie z targu zbożowego na Elepa- 
rzu. — Kraków 19 października.

Pomimo że wszelkie istnieją warunki , które na 
ożywienie handlu zbożowego powinnybj wpłynąć, en 
targach zbożowych słabe usposobienie coraz więcej 
zyskuje przewagę, a wobec wstrzymywania się od 
zakupów ze strony oduiorców, ceny zboza tjdko z tru
dnością wielką utrzymują się na dotychczasowej swej 
wysokości.

Na dzisiejszym targu u nas w cenach nie zaszły 
żadne ważniejsze zmiany, ale obroty były bardzo ogra
niczone, gdyż oDcyck kupców nie było wcale, a na 
rachunek młynów miejscowych tylko mało znaczące
porobiono zakupna.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 8.10,
za czerwoną 7.75 do 8.10. za żółtą 7.75 do 8.— ;
za żyto 5.75 do 6.10, za jęczmień 6.— do 7.25, za 
owies 5.50 do 5.75 (z akcyzą) — Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 18 października. 
Mimo podrożenia kredytu w interesie repor- 

towym, ktSry dochodził do 7 pr., a dla nrjlep-
szycL firm nie był tańszym od 6 r/a pr., speku
lacja tutejsza witała dziś haussą przedłożenie 
budżetowe w Węgrzech i radość swoję na wia
domość o umniejszeniu państwowego niedoboru 
w drugiej połowie monarchji objawiała stałą ten
dencję zwyżkową. Objaw ten był zupełnie zrozu
miałym, bo po za umniejszającym Bię niedobo
rem przyświecała zapowiedziana oficjalnie kon
wersja długów węgierskich i uśmiechała się po
życzka na wykup tamecznych regaljów. Nawet 
podrożenie reportu nie zniechęcało spekulacji, 
bo brano je, jako rzecz przemijającą w obec po
myślnych bilansów naszego i niemieckiego banku 
państwowego z połowy "uesiąca. Rozumowano, 
że w cliec  ̂ UsZczuDionych portfelów i lombardu 
w obu państwowych bankach i zwiększających 
się metalowych rezerw— nie trzeba będzie długo 
czekać ua obniżenie Dankowej stopy procentowej 
a w dalszem następstwie na potanienie reportu. 
Z razu dobre usposobień e tutejszej spekala cji 
ograniczało się na renty, a głównie koncentro
wało się w złotej rencie węgierskiej. Gdy jednak 
depesze nadesłane 7 Berlina zwiaatovs iły, że i 
tam zapanował wszechwładnie kierunek zwyżkowy 
i gh łda tameczna zasypała tutejszy targ zleceniami 
na kupo* papierów, spotężniał u nas ruch ku zwyżce 
i ogarnął cały m aterjał giełdowy. Berlm, chociaż 
późno, przyszedł wreszcie do przekonania, że ro 
kowań grupy rotszylduwskiej z rządem węgier 
skim nie można *. ać zbyt lekko, bo operacja 
kilkuset luiljonów, podjęta przez potentatów fi
nansowych tych rozmiarów co Bleichróder, han - 
se mann, Rotszyld dają pewną rękojmię, iż dokąd 
interes ten nie będzie rozwikłany, giełdy mogą 
bezpiecznie poglądaó w przyszłość, i eskontować 
ją już obecnie. Tak zrobiono też, a odczuły to 
metylko papiery lokacyjne, akcje bankowe, ale 
nawet koleje i papiery przemysłowe.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty austrjackie 313-10, węgierskie 307 25, 

anglobanki 113'—, urcony 212-50, bankvereiny 
98 25, laenderbankj 223-25, ludwiki 208 25, czer
nic’ -mci ;e 2 1 8 renta papierowa 82-—, srebrna 
82 50, złota austrjacka 109-95, 5°/0 papierowa 
97 95, złota węgierska 101-15, 5°/B papierowa 91’90. 

Ruble 1'29.

Paryż 20 października. Ma wczorajszem 
posiedzenia komisji dawał Floąuet objaśnienia i 
oświadczył się stanowczo przeciw j gromadzeniu 
konstytucyjnemu. Kładł nacisk nn koi eczność 
zgody obu Izb nad punktami mając6mi uledz re
wizji pized zebran.em się kongresu i obstawał 
przy wszystkich punktach swojego projebiu

Belgraa 20 października. Wczoraj przy
był tu król z powrotem, serdecznie przez ludność 
witany.

N adesłan ej

Zm iana mieszkania,

Ma r j a  11 L i s o w s  k i
D e n t y s t a  i l e k a r z  do chorob jamy ust
przeprowadził się do domu Wgo Kirschnera przy 

placu Trybunalskim liczba 1.
ordynuje od godziny 9 do 1 przed południem i od 

godziny 3 do 6 pó połuaniu. 22*6

Ciągnienie już 31go października b. r.
G ł ó w n a  w y g r a n a

2 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  

Losy wysiawy przemysłowej
na oześó jnbiieuszu cetarstiego 

p u  S S O  ce n tó w  za  sz tu k ę
sprzjdaje

August Seliellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

P rzyjechali do Lw ow a
dnia 20 października 1388.

Hotel Zorża: M br Bramek* z Zr leszczyn 
E. Skrzyńska z Żurawna. F. br. Potoficki z Gli
nian. A. hr. Potulicki z Ołomuńca M. hr. Łoś z 
Czygzek. K. Peruts z Ustrzyk. A. IIorodysk: z 
Polski J. Stecber z Przemyśla. J. Hó zel z Ko
łomyi- J. Trzecieski z Miejsca.

hotel Kuropejslci: Wł. Wielowiejski z Ole
jowa. J. Stutzer z Wiednia. Dr. Pohoreckf z 
Tarnopola. E, Pilz z Wiednie A. Steiner z K ra
kowa.

Hotel AngieisJci: A. Mysłowski z Koropea 
W. Godzieliński z Komarna A. F rasc h ' z Luba
czowa. J. Soieck. z Zawadki A. Ganztned z Mi- 
skolcz.

Hotel Lar.ga: S. Mendlinger z Sambora.
J. Koplik z Berni W. Lang? z Tryjesta. J  E i
senstein z Drohobycza. L. LoBohitz, E. Bechnitzer 
i L. Teppel z Wiednia.

Z  zbożowych targów.

20 październ. Lwór- Tarnopol Podwo-
loozyska

‘Jzer
niowoe

lnC,aioa
Żyto
Jęoznueń
Owiec
GrooŁ
Wy*»
Rzepak 
l-tuanku 
Konio jx* 
Komo. uiais 
Komu. szwed.

6.75—7.50
5.15—6.60
6.---- 7.50
5.30—6.10 
6.— 10 — 
4.60 6. - 
12.6013.30

6.60—7.26 
4 83—5.40 
5 .50-7 .- 
5.20—5.80 
6.— 10.- 
4.80—4.76 
la 5018.20

6-60-7.20
4.70—6.80
5.50—7.— 
5.16—6.75 
6.— 10.—
4.50—6.10 
12.6013-15

6-85—7.40
4.70—6.16
5.-----6.75
5.-----6.60
4.40 9 . -  
4.10—4,80 
10.—11.16

50.—60-— 
40.—48 —

48.-69.— 
40.—47.—

jo.—.68—
37.-63.—

35.-43.— 
31.—86.—

wfeynko zk 100 kilo netto bez worka.

Telegramy „Przeglądu".
W i e d e ń  20 prździermka. „Wiener Z tg." 

donosi: Najj. Pan mianował hr. Kazimierza 
Bademego namiestnikiem Galicji.

Berlin 20 października. Polit. N achnM en  
gi&uzają pismo prof Tubolda, stwierdzające, że 

Mackenzie nie życzył sobie sekcji ceunrza Fryde
ryka i nazywające twierdzenia Mackenziego kłam 
stwem. Równocześnie osKarża Mackenziego, że 
on jest przyczyną wczesnego zgonu cesarza, a to 
w skutek tego, że całemi miesiącami drażnił 
przestrzeń krtaniową. Oprócz tego stracono dwa 
pomyślne momenta ruwuicż z winy Macl en- 
ziego.

Rzym 20 października Pożegnawszy się z 
królową, której cesarz Wilhelm rękę całował, i 
księżniczkami, udali się obaj monarchowie wraz 
z książętami i świtą wśród pełnycfi zapała owa- 
eyj Indnośoi i według tego samego ceremonjału, 
co w dzień przybycia, ua dworzec kolejowy. 

Pogoda była prześliczna 
Na dworcu pożegnał sie wpierw cesarz z 

książętami, a król z księciem Henrykiem, poczum 
obaj monarchowie uściskali ntię i pocałowali czte
ry razy jak najserdeczniej, żegnając :ig kilkakro
tnie słowami - Do widzenia.

O godz. 3 m. 10 ruszył pociąg z miejsca.
Hr. Solms towarzyszył cesarzowi do granicy.
Według słów dziennika Fcinfulla, wyraził 

cesarz na dworcu kolejowym Crispi emu wielkie 
swoje zadowoinienie i ladzicję, „że się z nim 
znów zobaczy w B artne, pó» niej w Rzym ie. 
w tym naprawdę nietykalnym Rzymie." Z swej 
strony dodaje Fantulla, że znaczenie tych słów 
cesarsKii h dozna ogólnego uznania.

Papież darował cesa'zow swój brylantami 
wysadzany portret; również , ks. Henryk otrzy
mał od Gjua św. portret. Zaś hr Herbert Bis- 
mark i inne osoby świty otrzymali od Papieża 
pamiątkowi medaljony wystawy Watykańskiej.

P aryż 20 października. Na zebrania skraj
nej lewicy miał Clemenceau mowę. w której chwa
lił rewizyjną politykę gabinetu, oświadczył, że b ę
dzie gabinet popierał i spodziewa się, że ta  po
lityka vizynu usunie niebezpieczeństwa dyktatury 
i nawróci zbłąkanych przez bulanżystów republi
kanów.

Clemenceau zdaje się cficiał powienzieć, 
że zebranie, któremu powierzono rewizję konsty
tucji, mieć będzie wszystkie pełnomccnićtwa kon
stytuanty.

Chmiei sa 66 siło looo Lwów zł. -48 nominalnie.
Nowy ..hm, od — do — ztr. zr 66 kilogramów.
U m il za 10-000 litr. proo Lwów looo 61*— do 32.— 

Wfadań 20 paździoru, Pszenioi- —"— do —•— na jesień 
8 S& do O 43. na wiocnę r. 1889 9-10 do 9.12. Żyto 
— —. do —•—, nr jeaień 6.15 do 6.29, na wóanę 
188S —.— do —.— Owier —■— dc —*—, na jesień 
5-5‘J do 5.G1 ni wiosnę r 1339 6T f do 617 . Oko-
wiu. J9 62 V, d o —•----- . "a* l' 20 paździe-r Pszenica 7'77
do 7 79, na wiosnę r. 18ŁS 8-60 dc 8 62 Żyto — do 
—"—, uwiei. 6 10 dc 616, na wio-n* r. l»o9 5 66 
do 5 88. Okowita 17 50 do 18-—. barlia 20 paździoru. 
Pazei im 187 60 do L8£ 7t>, nu jeuief —•—, Żyto 169.— 
do 159 5C na jesień —■—. Owies 148*—, do —•— 
na jesień —■—. Oaowita 82 80. do —.—, na wiosnę 36 25.

Telegraui giełdowy,
^Wiedeń dnia 20. października godz. 1. min. 5 0 . 
Akcje kredyt 313"8u Węg. kolej półn.
Alpmy 4470  wschodn. 16650
Kredyty węg. 307-75 Wiedeńskie losy
Anglobanki 113-— kom. 14175
Uniony 213-— Akcje tytoń. 106.—
Ludwik-’ 209 25 Gal. obi. indem. 104"—
Nordbahny 246-— Elbethale 196 —
Lombardy 105-75 Landerbanki 223"—
Tramwaj — — Renta zł. węg. 101’60
Staatsbahny 248.75 Bankieroiny 99'50
Czerniowieckie 219-50 Renta współ. pap. 92 55

Ruble l-29 l/a
Usposobienie spokojne.

Lwów, Z Izby handlowej 20 października 1888. 
1. Ąhtrjb bu 83*Uk; 
bor kupom -iei%- igr płacą żądają 

ba. dywidend.” :
Ku .aj gaik. Kai. Lud 200 sł. u l K. 207 25 2 l0  50 

„ Iwow.-oaer-jasi, 200 u  w. a. 218 50 222 — 
Banka nip. . gaik. 200 iŁ w„ a. 277 — 281 — 

g kredy*, galio. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. L isty postawni Ba 100 sir.

Bankn hyi. galio 5 pro. w, o. 99 75 IGO 75 
6%  Iasty zastw. Galie, Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/t  pr. 102 90 104 — 
Banka krajowego 4Vt */0 w, a. 93 50 94 jO 
Iow. arad. galio. fc „ - « 101 10 102 10

U4 75 95 75 
g ■ Z  101 10 102 10
4 *

» 1
S I
■ *

a a
a a

.  z

I
91 25 92 50 

94 75 85 75 
90 — 91 50

B B

B B 

B B 

B B
b  4 * / ,  a  ■

& Listy  diuAni ta  100 tf r .
G. Z, kr. wl. (d, 8% ) Sł /0 wlłka,, — — 57 50

.  (A *'/oI a V „  .  --------48 -
Ł Obligi »a KM'1 tir .

Lideuudzaoyjne galio 6 pro. tt. k. iOS 60 104 75
Lom. banko kraj 5 pro. w. a. I. eir 1U0 — 101 —
Potyczka kraj- z r. 187f 6 prr w. a 103 25 106 —

b .  ,  *888 4 V /»  s 91 35 92 35
5. L o  3 y.

Lo«;» m itu *  K ru k o w a ..........................22  —  2 4  —
■ a StarizłnwowB . . . . 33 — 35 —

(f M otety.
Dukat holenderski . . . . . .  4.72 5.82
Dnkat c e s a r s k i ......................... .. 5.” 5 5.85
N. noleondor...................... 9.62 9.72
PółfinperjiU rosyjskf . 9.89 10.—
Babci roiyjiki srebrny . 136 1 -8

t  „ papierowy 1-28V* l '3 0 '/4
100 marek nicmieo»icń 59 35 60.35



ł i itZEGLĄD a dnia 21 października 1888

ir*o cenach  fabrycznych

nF1. i  S ^ u a .
w e  .L w o w ie  poci „Złotym  L w e m “ 

polera po cenach fabrycznych
Bieliznę wełnianą Dr.

2022 z fabryki W . B engera Synów Siutłgart-Bregenz.

i n il taniości
In teres nuzsylkowy

„pod koroną węg'ereką“

P i e r w s z y  - w i e c L e i i s i z i

Interes rozsyikowy
„pod koroną węgierską.*

rozsyła wszędzie za powziątkiem niniejsze towary, dawane w bardzo dob ym gatunku po cenach nie do uwierzen‘a tanich.

T y l k o

złr. 7'85
kosztuje pięknie ozdobny

Zegar penM ow y
|z 5ietną tw iraag jjl

Zegary te pendułowe są 
w oprawach orzechowych, 
bogato w stylu gotyckim 
rzeźbie ne, blisko 1 metr 
uługości, 85 ctm szero
kości, z oszkleniem, z 
wierzchem p iitu row anym  
ozdobnym rzeźbami, a 
dającym sig ode mować 
i mają werk prawie nie 
do zniszczenia.

Sprgżyna do nakręcania 
jes t podwójnie zadarto 
wana, werk na sekundy 
dokładnie zregulowany, , 
jes t najpiękmejszem m e
blem
Zaskrzynkg do opakowa

nia dob cza sig po 70 ct. 
po can e własnej.

Wszystko p 97 tl.
07 ct. 1 ka 
pelusz mgski 
z miękkiego 

filou we 
wszystkich 
kotoracb.

07 ot. 1 Ko 
szula damska 

wyszywana 
najlepszy szy

fon.

*7 et. 1 flor 
net nocny haf
towany z do 
brego szy

fonu.

y7 ct. 6 pat 
prńczoch je- 
cno kcloro 
we, lub z pa

sami.
97 ct. l  au- 

bry o lrn s  
bi^ły, dama
sceński , lub

kolorowy

Tylko złr. 2 5 0
kosztuje wspaniały zegar ścienny z przyrządem do 
budzenia, w ramach nrzechowyob, z tarczą samoswie-

ącą. idzie i budzi pt nktualnie.

Tylko złr. 3  9 0
kosztuje francuski złoto-fcronzowy ludz ik  
dem do budzenia czysto dźwięczącym, ozdoba dla 
każdego w domu, w podroży, z werkiem nie do 
zniszczenia i dokładnie id .cym.

z przyrzą 
zdc

Tylko złr. 4 -50
kr sztuje znakomity zegarek kie
szonkowy, oylinder srebno niklowy 
z werkiem wspaniałym ureguiowa 
nym, z piękną wygrawirowaną ko
pertą, ze szkłem krystalicznem, 
nadzwyczaj pi/kny.

Tylko złr. 525
sos.tu je  zegar kieszonkowy, rem ontuar, srebrno n i
klowy bez kluczyka, z uszkiem do nakręcania, z w ska
zówką na sekundy, dokładnie uregulowany, ze szkłem 
I&skiem i z mechanicznem przyrządem do nakrgoania 
wskazówek. Te same zegarki z prawdziwego 13 gr 
srebra za złr. 8‘50.

Familijna maszyna do szycia
nsjnowszej konstrukcji, kosztuje zamiast złr. 15, teraz

tylko

z l r .  5  5 0 .
Gwarantuje za dobre wykońozenie, za pigkne i 

równe szycie tej maszyny. Szyje prędko i pięknie, 
tak jak  każda ' większa maszyna do azycia, szyje 
wszystkie sukna bez wyjątku, czy grube, czy deli
katne, robi według woli wielkie, średnie albo małc 
astyohy, jes t wedle doświadczenia z najlepszego ma- 
- rłu i bywa z wszystkiemi do niej należącymi przy 

rzadami rozsyłaną.

97 ct 1 prze
ścieradło go 
towe wielkie 

obrębione.
97ct, Sztuczna 

z morskiej 
piany fajka 

z nakrywką,

97 ct. 1 ko 
szula mgaka z 
dobrego szy 
tonu, kretonu 
i»b rksf.-.rtn.

9/ ct. 1 ka 
iesony z płót 
na domowego 
trwała robota

97 ct. 3 par 
pończoch dK 

dam, dobry 
gatunek.

d7 ct. 6 Ser 
wet białych 
lub koloro

wych, na wzór 
damasceńs

kich.
9/ ot. 1 ko 
cyk z juty, 

Z pięknymi 
dese- iami.

97 ct. 1 cy 
garniczka z 
prawdziwej 

morskiej 
»iany.

9/ ct. l  dam 
ski wacklar: 
piękny, po

malowany, 
modny.

97 ct. 1 uran- 
zoleta boga 
to cbs dzons 
kamieniami

97 ct. 12 Jy 
żeczek do ka
wy. prawdzi 
we Londone 
ze srebra bry- 

tr jski- go

'< ct. 1 Jan 
cuszek do ze 
{arka z s . tu 
cznego złota 

z uszkem .
t7 ct. 2 iicO 
tarze praw 
dziwę Lon- 

doner, z 
«rebra bry
tyjskiego.

97 ct. 3 nozt 
stołowe, 

prawdziwo 
Londoner, z 
trebra bry tyj- 

o''i*go.

97 ct. 1 kale
sony damskie 
haftowane 
dobrego szy

fonu.

97 ct. 1 kat 
amk w ełnią. 
ny dla mgż 
czyzn i dam.

97 ct. 6 śrie 
ek z płótna 
surowego z 

paskami.

97 ct. 1 Chu
stka dla nam 

7, wielka, 
ciepła.

97 ct. 1 cy 
buch z trzc i
ny nadwiślań 

skiej.
97 ct. 1 pier

ścionek z 
biylantowym 
im towsnym
ksmien,etn.

97 ct Brożka 
prawdziwa 
Londoner z 
srebra bry
tyjskiego.

97 ct. ó wi- 
delcy fran 

cuskich praw 
dziwe Londo
ner ze sr - 
bra brytyj

skiego.

97 ct. j 2 
sztuk chustę- 
ozek do nosa 

obrębione.
97 ct. l k a f
tanik gęsto 

tkany, ciepły 
jak fu ro.

97 ct. 1 para 
spodni weł
nianych (sy- 
item uJageraj

97 ct. 6 onu- 
stek do aesa 

obszywane.

17 ct. Chns 
tka jedwabna 
l łokń ć wiel

kości.

97 ct, 1 pu 
dełko na siar- 
niki z przy
rządem me
chanicznem, 

samo zapala- 
jąoem.

i7 ct. 1 Me 
Jat z najnow 
szem fas nem 
z kamie, mim

1 kolorowy gar
nitur do kawy,
1 obrus, 6 ser
wetek złr. 2.25.

1 tu z in  ohuste- 
ozek do noga z 

płótna damas- 
oeśskiego 
złr. 2.50.

Tylko z łr . 5
kosztują eleganckie, goto
we, ciepłe, surduly z su
kna Licden, z podszewką 
z najlepszego styryjskie, o 
Loden, na każdą miarę, na 
każdą wielkość, w wszyst
kich kolorach, na jesień 

i zimę

Tylko złr. 180
męskie, dam skie zimowe 

palto, w n a jp ięk n ie j
szych modny, h kolorach 
nos' się bardzo przyje 
mnie w jesieni i zimie 

T ylko złr. 1 8 0 .

97 ct. 0 lyże 
czek do je 
dzenia praw 
dziwe L  łi; do- 
ner z srtb ri 
chińskiego.

97 ct. l  cu 
kierniczka 
pra s dziwa 

Londoner zt 
srebra bry
tyjskiego.

Następnie jest jeszcze 2000 sztuk wielkich, 
el eg teki' h, dobrych i bardzo n r  dnych

N akryć na łó żk a  i s to ły
* dobrego rypeu w najpiękniejszych kolorach z d e 

seniami kwiatowymi w różnych kolorach pękDe 
2238 1- 6 wzory po

— =  złr. I 65 — —
za sztukę. Keoe te są pięknymi kolorowymi brze
gami zaopatrzone i na i  rogach pięknymi kutasami 

ozdobione, a w całości za pół darmo.

1 sztuaa 30 łok 
ci płótno górs
kie złr. 6 50.

1 sztuka 30 łok- 
oi dobry at/as 

złr. 6.50

1 sztuka 30 łok 
oi bar. hanu bia 
łego z łr . 6,5

1 sztuka 30 łok
ci szyfonu 
złr. 5.Bo.

1 sz u&a dobru 
jo lor.!, wr na ma- 
t  rja  na łóżko 

złr. 6.50.
1 tuzin  chamek 

do nesa z koło
wymi brzegami 

złr. 2 2*.

, tuzina bia
łych chustecztk 
do noga 90 ct.

sztuk chuste
czek lnianych 

bez szwu B łok- 
oie długości 2 

tzeio-ości 
złr. 8.50.

Tylko złr. 1*75
za derkę na konie, które 
z ;owodu zw nięcia fabiy 
ki tak tanio są sprzeda
wane. Kto swe konia ska
nuje, niech kupi sobie le 
sl.w ue

derki na konie
które nigdy tak  do łre , 

wieltie, grube, ci-, płe i t a 
nie nie n»be%i" się.

Światło!
Nas e paientowane 1 c m p y, 
k t ó r e  s a m e  w y t w a r z a -

! j ą  g a z ,  dają jasno swiecąoy 
płomień, i mogą być przeno 

1 szone. Nie p -trzeb doń ani 
knotu, ani cylindra ani rurek 

przewodowych, światło o sile 16 do 100 świec. Mogą być 
użyte juko latarnie, lampy przy zabawie, w prćOownia h, 
na stołe lub przy ścianach. Najlepsze oświecenie na nli 
cach. Lam a na prubę z opakowaniem z ł  ’. 4  Dla do 
mów, fabryk, pieunrń, hut, browsrów, failnarni jako znak 

poŻ8ru,_i jnkc pochodnia.
Aparat guzowy u ży  a y p r y 
zai awach z przewodowymi r a 

tam i 10 do Oo płomieni.
Ilustrowano cenniki darmo i oołatnie.

Gerson ISoehm &  IŁosenthiil — W iedeń
219: 6—6 F r l łM l r lc I i s t r a w w e  Nfr 8 .  ł*.

yt'r-0 1 u, J. I

w r.
2207

Tylko złr. 6 50
k .sziu je modne, tlegauuaie, go 

towe jesieuce i zimowo

ubrauio męskie
z berneńskiego je.ionnego i | 
mowego sukna w każdej wielko
ści i rożnego koloru, więc i az i:\
) spodn.e, i kamizeli a i 1 su-aut

1 gatunek 
całe ubia ;ie

złr. 6 50

2 gatunek 
złr. 85(1

3 gatunei 
złr 10 50

mmm

Zupełn ie  
świeży transport

h e r b a t y  c h i ń s k i e j
otrzymał i poleca handel

Fryderyka Schubutha
Lwów i Rynek l. 45.

\ «

Nauczycielka
posiadająca patent, wyższą muzykę, 
biegle języki francuski i niemiecki, 
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia: 
M . S  Wańków i ,  poczta Olszanica 
za Ustrzykami.

2248 6—5

Wełniane angielskie kamizelki z rękawami, 
pończooby myśliwskie, jedwabne chustki 

(Coohenei.) 2217 3—12
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Na zin g bawełniane, wełniane i jedwabni 
trykotowe towary oraz wybór pledów.
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NAUCZYCIELKA
s wyższe u wyka ułoeuiem  i wielo
letnią prsktyką, posiadnjąoa gruntownie 
języki: f r o n - n s l i l ,  n i e m i e c k i ,  
p o l a k i  i m n z y k ę ,  ora* wszystkie 
wyżs.e p r z e d m i o t y  s z k o l n e ,  nn - 
gyoa się wytrezać chlubnemi świa 
deotwami, poszikuja umieszozima u s  

wsi.
Bliższa wiadomość nlioa Lipowa 1 

46 pod lit. X  X .  Nauczycielka 
w S t a n i s ł a w o w i e ,  2 68 2—3

Brzy mierze wystarczy pizy 
obstalunku podać długość spodni, 
objętość pierui i długość ręka
wów, pożądany kolor ubrania 
Wzory nie można posyłać, gdyż 
tylko gotowe ubranie można 
nabyć.

Te same ubrania dia dzieci 
według miary od 6 do 13 lat 
każdy gatuuek po 2 złr. taniej

Każde zamówienie będzie starannie uskuteoinione. 
Każda izecz, gdy nic me będzie brakować, na żądauie 
będzie n a ia t przyjęta w zamian lub pieniądze zwróco
ne. Zamówienia uskutecznia się za powziątkiem ilo s .-  
nachuahme.) Zlecenia należy adresować :
Yersamlt - Geschiilt „znr ungnr. Kronc“. Wlen, 

Bęzirk. Iłiidigp.rgasse Nr- l/3.>-
0.
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W *  B e z  k o n k u r e n c j i  " W
Niezawodnie n*jlepsze obuwie męskie, damskie i dziecinne z materjałów 
krajowych i zagranicznych e l e g a n c k i e  i stosunkowo bardzo tanio poleoa

N ow y magazyn i pracownia obuwia
pod firmą 2240 4—4

" W I a  d y s ł a w  K a r a b a n
nl. Korniaktów (Dom Narodny) we Lwowie.

Wyroby pracowni tej n 'e mogą ani w przybliżeniu być porównane 
z wszystkiemi tandetniemi fabrycznemi wyrobami a że tylko na drodze 
rzetelnego postępywania p-agnie sobie zjednać klejentalę, przeto każde zle- 
oenie wykonuje jak  najpuaktualniej i najlepiej w nt.dziei, że dobrzy indzie 

. u .i . łaikawei namiaci swoi maeazyn i pra
także

^ iM il•mmmmmm u rn
«... - m

k i a  p o r ą  z i m o w ą
we wielkim wyborze — włóczkowe:

Chustki w najnowszych wzorach od z łr. I — do złr. 7 — 
Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 2 S0 do z łr. 51—

Kamizelki dla panienek od 1 5 )—2 5 
Kamasze damskia o i  1 20—150 
Kamasze dla dzieoi od —-40— 1-_
Spódnice damskie od 2-25—6-60

PRACOWNIA I SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN MĘSKICH I
p rz y  p la e u  H alickim , L. 18. z

Nlnlejszora mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, lż f

ni sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój |
w doborowe sukna i m aterje wełniane, w zr,kres sukien mę- *  
skich wohodzące, nadmienis,jąc, iż Szan. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedynoze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak  w każdym magazynie izraeiickim, a nadto fason 
zawsze najmodniej szy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

enmienniejsze.
Dziękując SzanowRej P. T. Publiczności *■ względy, któ- $  

rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, taszę sobie, je 
że mię i nadal takowym łaskawie zaszczycać raczy. |

Z uszanowaniem $

PAWEŁ PIĄTKOWSKI, |
2166 1 3 -2 4  Plac Halicki, L. 18. $

'•fr ^

S K Ł A D  i P R A C O W N IA
w y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h

M I C H A Ł A  C Z M I E L L A
przy ul. Halickiej I. 21. przedtem ul. Wałowa I. 5.

przyjmuje
wszelkie zamówienia z różnych metalów w zakres tego zawodu wchodzą
cych, t. j. '  okrycia dachów różnego systemu, r y n n y , r u r y , g zym sy , 
ba lustrady , b a lkony , k ro h sztyu y , s łu p y  w ra z  z w a zo n a m i do  

ub ieran ia  salonów  poleca n a g ro b k i

w wielkiem wyóorze grobowe wieńce,
naczyn ia  kuchenne em aliow ane i gospodarskie  i t. p. 

Wszelkie reperacje jakoteż pobielaui i m/c^yń kuchennych wykonuje w 
jak najkrótszym czasie pe umiarkowanych ceuach. *259 2 —6
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SUKNO
dobre gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna

jak: P e r u v i e u ,  I ł o e s k l n ,  T f l t f e l ,  Ł I -  
v r ó  i M l lk u a  na liberje dla straży ognio
wych, jak również wszystkie g a t u n k i  

m o d i iy c n .  i t a t c r j l .
Wzory na okaz rozsyłają -ię opłatnie. B o 
g a t e  k o U e k c j e  dla PP. Krawców n l e -  

f r a n k o w a n e .  2186 18?

„Zum weissen Lamm* w Bernie.

2119 10 10 b k la  i tow arów

F IL IP A  TICHO, BERNO
Eranimartt Sr. 21 i  E a tla n s ia sse  Kr 11.

Spoduice dla panienek od 2 '—2 80 
Sukienki dla dzieoi od 1 '20 -  3 CO 
Kaitaniczki dla dzieci 1 20 2 50 
Czapeczki dla dzieci — 75—I SO 
Kapuzki dla dzieci 1 25 —1'90

1 wiele Innych wełnianych towarów
B 2212 poleca handel

EDWARDA S C H ILLIN G A
we Lwowie ulica Halicka liczba 16 .

j g a 5 E 5 a 5 a s a 5 E t.&  a a s g s a a s s g s łh
Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ź  

po cenach zniżonych 
z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych

2265 pod firmą

A. Steifa Synowie we Lwowie
nlica Jagiellońska l. 2.

PQb 'i 'z m ś i  raczy zatem  nie ominąć sposobności zaopa
trzenia Się w towary modne i gustowne p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

iW 3 a s a s a s a s a a i

I t e x - n e u » k i e

Materje na ubrania zimowe
du kjnałoj jakości

135 Om, szerokości, oiysta wełna. 
Kompletny garnitur męaki 

5 złr.

Płótno domowe
komplet 30 łokci 

sztuka </, złr. 4‘BO 
n 5/i » 5*60

g O  ł ił ł 4 4 4 4 + ł ł H ,ił4 0 0

Skład i pracownia futer '
Błażeja Szarkiewicza

we Lwowie, ul. W ulowa l. 3, dom W . Wieczyńskiego.

*

■fr

Idpowiedaialny redaktor: W a c ła w  M a s ła  w e k i
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poleca wszelkie gatunki fu ter w wielkim wyborze, tak  
męskie jak  i dam skie, astrachanow e płaszcze, rotundy, 
wszystko podług najnowszego fasonu, cza ki męskie i dam 
skie, ko łpaki do polsk ieg) stroju, wierzchy d i futer i m a
terje  na futr.t, dywany do sań i łóżek, fusaki męskie i 
damskie, kożuszki dla dzieci haftowane, białe i bronzowe.

W szelkie zauów ieoia uskuteczniają  się z wszelką aku- 
ra tnością  i pospiechem , ręcząc za trw ałość i dobroć 
wszystkiego.

2250 2—?
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Rnnibnrskie
Płótna apreturowe

s/, szurokoaci, szLZtgólme na bitlizug 
męską

1 sztuka 80 łokoi złr. 6 50.

Materje na ubrania damskie
uajnowszo i najbardziej eleganckie 

na jesień i zimę 100 cm. szer.

I suknia 10 metrów 4- z łr. 50 ct.

l i o p p e - L o d e n
tŁybta wełna 

najnowsze na jesień i zimę.

I suknia 10 metrów 3 z łr .

S Z Y B Y
do okitó  oranżerji latoru powozowych i 
dachówki własnego wyrobu, jakotez i 
rześkie, butelki na wino, piwo i ram , 
karafki z korkami szklaanemi, butle, ałoje. 
tlaizki na wodę mineralną i likiery, 
dzbanki, m ednioe, szklanki naczynia na 
w d§ świg ouą, S jgany i miski na mleko, 
much łówki, Kałamarze z talerzykiem 
w jednej sztuce, bańki dla cyrabkow, 
spluwaczki, nocniki, trąby kręejne, rurki 
do gorzeli i browarów, szkiełka d j  lamp, 
jakoteż wszelkie inne wyroby szklaaae, 
po nadzwyczaj tanich eeuioh, wyrabia i 

rozsyła na łaskawe zlecenia
c. k. upr. fabryka wyrobów szklannych 

Leona Griinhaata
w Birozy i dorownicy, poczta Biroza. 

Cenniki posyłam na łaskawa żądanie bez- 
*2j 6 6-10 płatnie i fraiiko

D r a  S c h w a i g e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa i.ano- 
gwałtu, jak poluoje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające sig choroby- nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w nsę krótszym czasie. Do n a 
bycia flaszeczka po 2 zł. w. a. wraz 
z opisem użyoia i korespondenoją albo 

wprost przez

D r a  S c h w a l g e r a  w  W i e d n i u ,  
VII., Laudong., 29.

22S6 6—25

RumbursKi Oxford
(prawdziwego koloru)

w najrowssyoh wzorach.
1 sztuka 3) łokoi złr. 4-60.
1 » u » Prima QuaI „ 6 50.

Koszule damskie
z dobrego szyfonu albo simego 
płótua, z szerokiemu koronkami, 

wielkość zupełna.

O s z t u k  z łr . 3*75.

R e s z t k a

Dywanu (chodnika) 1
10—12 metr. długości we wszystkioh 

koloraob, 
tylko Iszej z akośo: — zł - 3 50.

i

M t e r u b c r s k i
K A N B W A S

1 łokieć sierokości, »e wszystkich ko 
loraoh, gładki i kratkowany, ręczy, sięl 

za kolor prawdziwy.
1 sztuka 80 łokci — złr. 6.

1 sztuka 80 łokci lej jakości 6 złr.

Zimawa chustko damska
’/« długtści, czystz wełna i ł r .  2.

Podwójna (Yelonr)
*74 dług. czysta wełna złr. 8 25.

S Z Y F O N
bardzo dobrej jakości, szczególniej 
na bieliznę męsk i, damską i dla dzieci, 
90 otm szerokości 1 sztuka 80 łokoi. 
I. sorta złr. 4 50, II. sorta złr. Ł'60, 

III. sorta zlr. 6 ’60 i 7.50,

BarcHan nn.0d.zx3r
w najpiękniejszych wzorach pod gwa 

ranoją, do prania
60 ctm. szer. 10 metr. złr. 3 50.

s r i a j a e l l a  „ T T a l e r i e "
riąjnowsze na suknie 10metr. zl. i 80.

' W z o r y  i cen-nilci na żąćLazii©
gratis i franco. '«*■

P r z e s y ł k a  t o w a r ó w  z a  p o b r a n i e m .

W  y s t a w a  
sztuki fotoplastycznej

Lwów ul. Hetmańska 4. I. piętro.

Wspaniałe pałace
Ludwika II. króla Bawarskiego

otwarta od 9. rano do 9. wieczór, 
2270 Wstęp 20 ct.

Poleca
codzień świeżą dziczyznę, drób 
swojski i dziki, sarny, zające, wi- 
u grooa fesliw skie ku acyjne, owo
ce połtblalowe konserwy, bakalja  i 
wszelkie delikatesy. Na zamówienia 
dostarcza najtaniej wszelką dzi

czyznę i ryoy do domu.

Główna włoska owocarnia

B e r n h a r d a  S c h l e i c h e r a
Lwó h ulica Jagielloński 2. 2263

{Także wszelką dziczyznę k u p u je )

Papier a fabryki Braoi Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarssądaca Walenty HodaW.


